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BARANOWICZE — ni. Szeptyckiego — A. Łaszuk.. 
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14 Księg. W. Wiodzimierowa. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
HORODZIEj — Księgarnia Kol. „Rucii“.
KŁECK Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. Mateski.
ŁUNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch".
MOŁODECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
MJORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jaźwinskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N.-ŚWSĘC1ANY — Księgarnia T-wa „Ruch"

DRUJA — Kowkin.
OSZM1ANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
POD BRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Gurwicz 
P1NŚK — Księgarnia Polska — St. Bednarski 
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej.
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch"
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGON1E — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty.
ST. ŚWIĘCIANY — M, Lewin — Biuro gazetowe ul. 3 Maja 1. 
SZARKć;W5ZC7VZNA. M. Mindel, skład ępte .~ay, 
WOŁOŻYN — Liberman, Kiosk gazetowy 
WARSZAWA — Kiosk Księg. Kol. „Ruch".
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Pokoje domów jerozolimskich to takie głębokie 
wnęki w mieszkaniach. Otwory okienne wysuwają da­
leko poza swe centrum. Jest w tern jakieś krycie się 
przed światem z zewnątrz, wiejącem zimą chłodem, 
dusznemi skwarami latem. Ale w dnie, gdy ani jedno 
ani drugie nie daje się odczuć, w pokojach tych panu­
je spokój, pokrewny spokojowi muzeów czy domów pa- 
trycjatu w miastach bardzo starych i wyludłych. Je­
rozolima jest miastem, o którem powiedziano „w sza­
tach wdowich*‘ na długo przed śmiercią Chrystusa. Jej 
kręte zaułki średniowieczne były zbyt często rynszto­
kami krwi, płynącej tu deszczem. Jerozolima jest mia­
stem w żałobie. Jakby drobne pyłki owej żałoby, za­
marłej, spylałej wiekami grozy, docierają aż do tego 
cichego pokoju.

Z dębowej bibljotecznej półki wyciągam na chybił 
trafił małą zszarzałą książkę. Gdy się czeka na kogoś, 
co właśnie przeszedł do dalszych pokoi w poszukiwa­
niu jakiejś statystyki, tak dobrze jest ępś przewertować.

r  W takim była stanie piękna w innej porze okolica Staro-
Konstantynowskiego powiatu; żyzna, wzgrókowata, ozdobiona 
prześlicznemi laskami, które teraz nie zieleniły się, nie rzu­
cały rozkosznych cieni, ale, obnażone z liści, stały spokojnie 
na wzgórzach, jak szkielety gajów i kląbów. Niebo jednakże 
było czyste, i jak się to czasem zdarza w połowie oktobra, 
słońce zaświeciło jasno, tym blaskiem melancholicznym, tak 
podobnym do ostatniego uśmiechu, którym oddalający się przy­
jaciel żegna przyjaciela, lub odjeżdżający w daleką podróż syn 

' żegna rodziców i krewnych, stojących rta ganku i przesyłają­
cych mu ostatnie ucałowanie.

0  cztery mile od Starego Konstantynowa na lewo, ugrzązł 
na drodze...

Po wszystkich obrazach Palestyny, tej dzisiejszej 
i tej z przed wieków coś naraz przesunęło miękką, 
wszystko ścierającą ręką... Jest już tylko mój powiat, 
ten za kordonem. Zwiotczałe karcinki książeczki mó­
wią o wielkiem błocie wołyńskich dróg, przez które 
przenosi się panie z ugrzęzłego głęboko koczu. Szysz- 
kowce i kollokanci, kontrakty w Dubnein, i gdzie mowa
0 transportach z Odessy.

Zupełnie niepostrzeżenie —  takie miękkie są tu dy­
wany —  wrócił prezes Farbstein. Ma ten sam spokoj- 
ny i pogodny uśmiech z jakim mnie witał całe cztery 
tygodnie temu. Wówczas byłem ledwo przybył i z li­
stami polecającemi waliłem prosto jak w dym do tego 
jedynego polskiego Żyda, zasiadającego w najwyż­
szym sanhedrynie Źydostwa —  w Egzekutywie sjo- 
nistycznej, jako delegat religijnego odłamu sjonistów - 
Mizrachi.

1 teraz na to wszystko, co zbierałem w ciągu tych 
paru tygodni narzuci ostateczny szkielet wiadomości.

Panie Prezesie— mówię —  rzecz która moich roda­
ków najbardziej może zainteresować jest w stanie, to 
sprawa, jak wielkie postępy robi emigracja żydowska 
do Palestyny, jakie są jej widoki, jakie przeszkody? 
Jak duże skupienie żydowskie możne znaleźć miejsce 
na ziemi ojców?

Dobrze proszę pana, służę panu wszelkiemi infor­
macjami1.... Ale odpowiedź na nie niech lepiej dadzą An­
glicy...

—  Nie jestto jednak odesłanie mnie do Wysokiego 
Komisarza Brytyjskiego. Prezes Farbstein podaje mi 
tylko dwa grube tomy. jest to „sprawozdanie statys­
tyczne kraju mandatowego Palestyny", oficjalne wy- 
dawnictwo w Kairze 1933, zebrane przez E. Millsa, 

' “ przydzielonego do sekretarjatu Komisarjatu. Szukamy
1 oto:

W roku 1919 (data objęcia mandatu) było:
Mahometan 457.000.
Żydów 55.000,
Chrześcijan 90.000.

W roku 1931 (data spisu ludności):
Mahometan 750.000.
Żydów 189.000.
Chrześcijan 90.000.

Jeżeli chodzi o trzy inne religje cyfry są jasne i bez 
większych odchyleń. Jeżeli chodzi o Żydów, to wiem 
już, że cyfra podana w statystyce jest niższa od praw­
dziwej. Od samych Anglików usłyszałem, że Tel Awiw 
liczy od kilku do kilkunastu tysięcy ludności nie- 
zapisanej, „niestałej"; są to wszystko Żydzi, 
którzy wobec ostrego prawa o imigracji, nie mogli 
przybyć tu inaczej jak turyści, z paszportem ważnym 
na trzy miesiące, ^  ale siedzą w kraju od kilku n ierazp  
lat. I Anglicy i Mahometanie zgodni są w ocenianiu 
liczby Żydów w Palestynie na 200.000. W porówna­
niu z momentem, w którym Anglja objęła mandat, 
a więc w okresie lat 14, ilość żydów zamieszkałych 
w Palestynie wzrosła 3 do 4 razy. Ale czy cyfra 
200.000 jest stałą? Bynajmniej. Miesiące wiosenne 
1933 roku były miesiącami tak silnej immigracji ży­
dowskiej jak może żadne: kryzys w Europie, hitleryzm 
w Niemczech, rozkwit w Palestynie robiły swoje.
I znowu statystyki angielskie, jeszcze nieopracowane, 
nieścisłe mówią o 6.000— 15.000.

.Jak wiele emigruje z Polski?
Tern statystyka angielska mniej się już zajmuje. 

Stare statystyki żydowskie podają tę sumę na 45— 49 
procent ogólnej immigracji. Obecnie prezes Farbstein

stwierdza, że jest ona znacznie wyższą. (Potwierdzono 
mi to w naszych konsulatach).

Ale gdy zadaję te pytania, mój rozmówca przepro­
wadza mnie na inną stronicę wiadomości cyfrowego 
pana Millsa. Oto długie stronice obliczeń stosunku 
przyrostu ludności u Żydów i u Arabów. I oto zbudo­
wana na ich podstawie prognoza. Zaiste warto czytać 
statystyków!

Ni mniej ni więcej E. Mills stwierdza że:
1) Ludność żydowska podwaja się co 9 lat;
2) Ludność arabska podwaja się co 20 lat;

i jeszcze nie dając rozważyć wszystkie stąd p ły­
nące konsekwencje, konsekwencje które naraz rozpy­
chają wszelkie inne nie liczące się z temi nieznańemi 
u nas dotąd cyframi, miażdży czytelnika finałem swych 
obliczeń. Jeżeli obecnie panujący stan rzeczy nie ule­
gnie zmianie, na minus, to wówczas,

3) za lat dwadzieścia stosunek Żydów do Arabów 
w Palestynie będzie jak jeden do jeden. —  Będzie 
równy.

Odkładamy Millsa. —  Te trzy obliczenia angielskie 
wyszarpują nam z ręki wszelkie inne cyfry. Prezes 
Farbstein rozkłada mi dalsze widoki Palestyny w cy­
frach. Są to rzeczy, których spisywanie musiało spra­
wiać s ta tystykow i radość notowania istnych sensacyj. 
Takie pardesy z 32.000 dunamów w roku 1922 urosły 
w ciągu ośmiu lat do 110.000. A ile ich przybyło teraz, 
w bogatych, w tłustych latach 1930— 1933? W  roku 
1922 produkcja skrzynek pomarańcz jest 1,239.000 
skrzyń. W 1932 —  3,500.000. Kraj wielkości Wileńsz- 
czyzny sprowadza rocznie towarów na 7,000.000 fun­
tów....

Ale ponad tern wszystkiem co teraz słyszę i co po­
tem jeszcze w dwóch ciężkich tomiskach Millsa wy­
szperać zdołałem, góruje myśl o tym roku 1953, w któ­
rym ilość Żydów w Palestynie zrówna się z Arabami. 
W  owym nie tak już dalekim roku może się śmiało nie 
zdarzyć nic szczególnego... a i tak ów meteor przewi­
dziany’ i wyliczony przez angielskiego astronoma w y ­
darzeń ludnościowych zapełni treść 355 dni owego ro­
ku. Będzie to rok historyczny: po raz pierwszy, nie od 
stuleci, ale od dziesiątków stuleci, znajdzie się kraj, 
w którym Żydzi przestaną tworzyć mniejszość. Po raz 
pierwszy w dawnej swej ojczyźnie będą mogli powie­
dzieć Arabom: równych jesteśmy tu sił. I po raz pierw­
szy wreszcie, w  roku który przyjdzie po 1953, poczną 
tworzyć pewnego kraju większość...

jakie będzie znaczenie tego faktu? Nie wiem. 
Wszelkie statystyczne rachuby zawodzą. Pisząc o Pale­
stynie, cały szereg autorów oparło się na statystykach 
bardzo dowolnie branych. To co cytuję —  to ostatnia, 
oficjalna, statystyka angielska. Czy jest fałszowana, 
przekręcana? Nie wierzę, bo nże widzę racji jej takiego 
fałszowania. Fałszowanie to jest bowiem najwyraźniej 
dla Żydów korzystne, a jako takie musi obudzić czuj­
ność Arabów i zwrócić ją przeciw Anglji, za rządów 
której dokonywa się ten pochód Izraela. Nie. Inna rzecz 
czy statystyka jest nauką dość dalekowzroczną, by

z dnia dzisiejszego ogarniać horyzonty roku 1953. Ale 
ze wszystkich statystyk palestyńskich najpewniejszą 
jest właśnie ta.

Trzeba się tylko wczuć w Żydostwć: wczuć po­
przez pryzmat sjonizmu, by zrozumieć co znaczy to o- 
bliczenie millowskie. —  To więcej niż deklaracja Bal- 
foura! —

Czemże bowiem był ów słynny list angielskiego 
ministra do „Drogiego Lorda Rotschilda" o tern, że 
„rząd Jego Królewskiej Mości odnosi się przychylnie 
do założenia w Palestynie narodowego home‘u żydow- 
skiego"? Ten akt który dla Żydów jest wydarzeniem 
epokowem, czyż nie jest czemś bladem w porównaniu 
z tem, co na jego podstawie wyrosło, i czemś ogrom­
nie miałem wobec tej jasnej, sprecyzowanej, fundowanej 
na cyfrach zapowiedz;: „Przyjdzłe dzień gdy będzie 
W as tylu, iilu Arabów. Stanie się to w roku 1953"?

Deklaracja Balfoura bvła wielkim aktem dziejowym. 
Jeszcze wrócimy do Deklaracji Balfoura. To było rzu­
cenie promyka nadziei sjonizmowi politycznemu. To 
było rozwieszenie ponad wszystkie ghetta Djaspory 
wielkiej tęczy nadziei. Ale to była także jedna z tych 
licznych obietnic, jakiemi w latach 1914— 1918 szafo­
wały na lewo i na prawo obie strony wojujące. Ale to 
był akt wychodzący ze stampilją Foreign Office, akt 
podpisany przez dyplomatę, cały w dyplomatycznych 
omówieniach, zastrzeżeniach, niedomówieniach. To co 
dziś obliczył E. Mills, jutro każden sprawdzić i obli­
czyć może. To co się widzi w tym kraju rosnącym 
\\t oczach, —  to może widzieć każden kto tu tylko 
przybyć zechce. To są rzeczy namacalne, wyraźne. Że­
by ziścić Deklarację Balfoura, trzeba było wielkiej 
wojny i jej wygrania przez Anglję. Dziś żeby odwrócić 
to, co przewiduje Mills, trzebaby nowej wielkiej wojny 
—  i przegranej Anglji.

Ilu Żydów pomieści jeszcze Palestyna?
I znowu jestto odpowiedź gdzie niema pewnej od­

powiedzi. Jedną tylko dać naprawdę można: tyle, ile 
tylko Żydów się tam dopuści. —  Tej odpowiedzi nie 
dał mi bynajmniej polski członek Egzekutywy sjoni- 
stycznej. Tę odpowiedź zebrałem sobie ja sam z ty­
sięcy przeróżnych odpowiedzi na to samo pytanie. W e­
dle jednak przypuszczeń i obliczeń najzupełniej bez­
stronnych, Palestyna może pomieścić od trzech do pię­
ciu miljonów Żydów'. Palestyna z Transjordanją. Nie 
są to cyfry przesadne. Są to raczej cyfry niedosta­
teczne:

W chwili obecnej jeszcze zaludnienie i Palestyny 
i oddzielonej od niej Jordanem Transjordanji jest bar­
dzo słabe. Wszystkie obliczenia co do pojemności Pa­
lestyny datujące się z przed paru lat a negujące jej mo­
żliwości kolonizacyjne, są oparte na dwóch przesłan­
kach: że Palestyna będzie krajem rolniczym, że Pale­
styna nie dokona meljoracyj „handlowo nieopłacal­
nych". —  Zdaje się że już pokazałem, jak grube uczy­
niono tu pomyłki: przecież Palestyna najwyraźniej roz-

PRZELOT „OBCYCH“ SAMOLOTÓW 
ZACHĘCA NIEMCÓW DO PROTESTU.

BERLIN. PAT. — Biuro Conti ogłasza tek­
sty depesz, jakie w związku z wiadomością o 
ukazaniu się nieznanych samolotów nad Berli­
nem, nadreńska grupa niemieckich związków 
lotniczych wystosowała do kanclerza Rzeszy 
Hitlera, ministra lotnictwa Goeringa, Ligi Naro­
dów i konferencji rozbrojeniowej.

Telegram do Hitlera brzmi: „Nadrenja, ja­
ko zagrożony teren pograniczny prosi najusil­
niej o wystąpienie ze wszystkiemi czynnemi 
środkami obrony przeciw pogwałceniu granicy 
przez obce samoloty."

Depesza do ministra Goeringa ma treść na­
stępującą: „Grupa nadreńska niemieckiego lot­
niczego związku domaga się natychmiastowego 
wprowadzenia samolotów myśliwskich i dział 
przeciwlotniczych, aby przeszkodzić na przysz­
łość naruszaniu niemieckiej suwerenności napo­
wietrznej przez obce samoloty".

Do Ligi Narodów wystosowano telegram 
następujący: ,fW związku z przelotem obcych 
samolotów nad Berlinem, grupa nadreńska nie­
mieckiego związku lotniczego protestuje prze­
ciwko sprzecznemu z prawem międzynarodo- 
wem pogwałceniu suwerenności napowietrznej 
bezbronnego kraju niemieckiego".

Telegram do konferencji rozbrojeniowej 
brzmi: „Sprzeczny z prawem między nar odo - 
wem przelot obcych samolotów nad stolicą Nie 
miec świadczy o konieczności zbrojeń powietrz 
nych dla ochrony pokojowego narodu niemiec­
kiego".

SOWIETY NIE WIERZĄ.
MOSKWA. PAT. — Tajemniczą demonstra 

cję lotniczą nad Berlinem prasa sowiecka uwa­
ża za inscenizację, mającą na celu usprawiedli­
wienie jawnych i tajnych zbrojeń niemieckich.

W specjalnym komentarzu redakcyjnym 
„Prawdy" czytamy, co następuje: ,,Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że demonstracja lot­
nicza była dziełem Goeringa. Chodzi nietylko 
o propagandę awjacji niemieckiej, lecz również 
o zademonstrowanie tego, co ministerstwo lot­
nictwa przygotować może u Junkersa i Fokke*

ra. Samoloty, które w Berlinie określono, jako 
nieznanego w Niemćzech typu, są dobrze znane 
ministrowi Goeringowi".

I FRANCJA WIE, O CO CHODZI.
PARYż. PAT. — „Petit Parisien" podaje, 

że Niemcy już teraz posiadają doskonale w y­
szkolonych lotników wojskowych i gotowe do 
boju samoloty wojenne. Przelot nad Berlinem

nieznanego pochodzenia samolotów, zorganizo 
wany przez sam rząd narodowo - socjalistycz­
ny, nie jest pretekstem dla domagania się lot­
nictwa wojennego dla Niemiec, a przeciwnie— 
jest dowodem istnienia tego lotnictwa. — Naro­
dowi socjaliści utworzyli w Monachjum 2 es­
kadry lotnicze. Eskadry te nie są bynajmniej 
jedyne. Istnieje wiele podobnych formacyj w 
innych okolicach Rzeszy.

W Niemczech bez zmian: awantury
„DZIĘKI BOGU I HITLEROWI".
BERLIN. PAT. — Pruski komisarz rządo­

wy do spraw kościoła ewangelickiego miano­
wał pełnomocników dla poszczególnych okrę­
gów kościelnych, przekazując im wszystkie a- 
gendy rozwiązanych gmin ewangelickich.

Równocześnie generalny superintendent, 
były kaznodzieja na dworze cesarskim Dobe- 
Iius, otrzymał urlop.

W ogłoszonym dziś rozkazie komisarza rzą 
dowego czytamy: „Za powstrzymanie chaosu
bolszewickiego winniśmy być wdzięczni Bogu 
i jego narzędziu Adolfowi Hitlerowi".

„PRZYSTOSOWANIE SZKOLNICTWA"
BERLIN. PAT. — W czasie otwarcia aka- 

demjf nauczycielskiej w Lęborku pruski minis­
ter oświaty Rust wygłosił znamienne przemó­
wienie, w którem nakreślił program wychowa­
nia młodzieży w duchu odrodzonych Niemiec. 
Minister oświadczył, że rząd wyda niebawem 
ustawę, zapewniającą przystosowanie szkolnic­
twa do kierunku narodowo - socjalistycznego.
NAWET LEX MOŻE TRAFIĆ DO WIĘ­

ZIENIA.
BERLIN. PAT. — Na obszarze całej Bawa- 

rji policja polityczna dokonała masowych are­
sztowań wśród przywódców bawarskiej partji 
ludowej. W Bambergu aresztowani zostali pre­
zes frakcji parlamentarnej bawarskiej partji lu­
dowej prałat ILeicht, poseł Meixner oraz szereg 
katolickich radnych miejskich. Wśród areszto­
wanych w Monachjum przywódców znajduje

się prezes stronnictwa, były członek bawarskiej 
Rady Państwa Schaeffer, generalny sekretarz 
partji Pfeiffer, naczelnik straży bawarskiej von

BOGATY PLON...
BERLIN. PAT. —• Na obszarze całych Nie­

miec odbywają się ciągle masowe aresztowani.^ 
i rewizje wśród socjal-demokratów i komunis­
tów. W okręgu magdeburskim aresztowano 200 
działaczy partji socjal-demokratycznej, w Bran 
denburgji 265 socjal-demokratów i komunistów, 
w Regensburgu 40, w  Hamburgu około 50. — 
W Brunświku policja aresztowała byłego pre- 
mjera socjal-demokratę dr. Jaspera. W Reck- 
lingshausen zostało aresztowanych 45 socjal - 
demokratów. W różnych miejscowościach na 
Śląsku Niemieckim dokonano również obławy 
na działaczy ugrupowań marksistowskich.

BERLIN. PAT. — Biuro Conti donosi, że 
ministei bawarski Wagner stwierdził w swem 
przemówieniu, iż nietylko wszyscy przywódcy 
socjal - demokratyczni, ale również wszyscy 
wybitni członkowie bawarskiej partji ludowej, 
zostali aresztowani.

KSIĘŻA KATOLICCY WYPUSZCZENI 
NA WOLNOŚĆ.

BERLIN. PAT. — Aresztowani w Palaty- 
nacie księża katoliccy zostali na skutek inter­
wencji biskupa ze Spiry wypuszczeni na wol­
ność. Wszyscy księża musieli podpisać dekla­
rację, w której zobowiązali się, iż nie będą w  
żadnej formie krytykowali Hitlera, ani uprawiali 
pMifyki w  kościele.

budowuje się także na kraj przemysłowy, przecież ta- ' 
ki Teł Awiw i Hajfa są tego bijącemi w oczy dowoda­
mi, przecież Rutenberg ze swym „wielkim planem" wy­
trąca ów zdawałoby się nieodparty argument, że wszel­
ki przemysł stoi na węglu, którego Palestynie b rak ’ 
Ale jeżeli twierdzenie że Palestyna może być tylko 
krajem rolniczym jest już pomyłką grubą, to liczenie na 
to że w Palestynie, jak w reszcie świata nie będzie się 
dokonywało inwestycyj „handlowo nieopłacalnych", 
jest jako pomyłka istną grubą Bertą. Rozmij^ się prze- 
dewszystkiem z celem dla którego kolonizowano P a le ­
stynę: ten cel —  powiedzieliśmy —  nigdy handlowym 
nie był. Kolonizowania Palestyny nie można porówny­
wać do kolonizowania Ameryki czy Australji. Palesty­
nę kolonizowano niehadlowo i dlatego dokonano sze­
reg meljoracyj które się nie opłaciły, ale też były czy­
nione za pieniądze funduszy nie dbających o opłacal­
ność. A zresztą... ileż tych „nieopłacalnych" opłaciło 
się sowicie?

W  żadnej części reportażu jak w tej nie bałem się, 
by moje słowa uznano za dyktowana przesadnym opty­
mizmem. Czuję bowiem to, czego Czytelnikowi oddać 
nie jestem w stanie: ogromny dystans między tem co 
w Palestynie widziałem, a tem co o niej myślałem 
przedtem. Wówczas moje myśli i wiadomości cr Pale­
stynie nie odbiegały od myśli i wiadomości o niej prze­
ciętnego Polaka. Czy dziś od nich odbiegły —  niech 
to Czytelnicy sami osądzą. Ale jeżeli odbiegły, to dla­
tego, że pięć tygodni dziennikarskiej włóczęgi po tym 
kraju odgięły jakby stalowemi obcęgami linję mych 
dawnych myśli. —  Trzeba Palestynę widzieć, by z ro ­
zumieć ile się mieści prawdy w zapewnieniu, że niema 
takiego kawałka ziemi, któregoby tam kędyś pod upra­
wę nie wzięto. Dziś całe skaliste zbocza gór ujmuje się 
w małe terasy, które zapełnia się ziemią i obsadza wi­
nem.. Na takich w części terasach leżą słynne już win- 

'n ice  Karmelu. A zresztą... Gdy mi ktoś powie: prze­
cież Palestyna —  to piaski, na których nawet kartofle 
nie wschodzą, —  mam już dla niego odpowiedź: —  
„Ma pan rację. Są tam takie piaski czerwone, na których 
kartofle wschodzą okropnie nędznie, —  ale zato wła­
śnie na nich rosną pomarańcze i dają trzy razy lepszy 
dochód z hektara ziemi, niż najlepsze gleby proszow­
skie. Widziałem także i nne jeszcze piaski: akurat na 
nich postawiono kilkudziesięciotysięczne miasto.
Otóż nie twierdzę bynajmniej, że na wszystkich łachach 
powstaną pardesy i Tel Awiwy, ale niemniej stwier­
dzam, że ludzie którzy już całe latyfundja nieużytków 
potrafili odebrać pustyni, potrafią odebrać i jej resztę.

* * *

Już po mym powrocie do kraju „Manchester Guar­
dian" podał, że 90% przem. farmaceutyczn. angielskie­
go zaopatrywa się z morza Martwego. Palestine Potas 
Co, wielka spółka kapitałów anglo-żydowskich do eks­
ploatacji bogactw ■ mineralnych tego przesyconego 
niemi jeziora, pracuje zaledwie od kilku lat. Obok cen ­
trali Rutenberga jestto największy zakład przemysłowy 
Palestyny —  i podobnie jak centrala Rutenberga dzieło 
będące dopiero w zaczątku. Bogactwa Morza Martwe­
go, które również Anglicy zdewaluowali cyfrowo, są 
nieprzebrane. Stagnacja na rynkach Europy nie po­
zwala Palestine Potas Co rozwinąć się na zamierzona 
skalę. Są to rzeczy które czekają.

Są to rzeczy które czekają, podobnie jak pomorań- 
cza nie jest ostatniem hasłem palestyńskiego rolnictwa. 
Przyjęcie się w Palestynie grape-fruit‘u, który w świę­
cie anglosaskiem staje się artykułem codziennej potrze­
by, spowodowało powstanie grape-fruitowych pardes. 
W  porównaniu z pomarańczą jaffską ich rola jest jesz­
cze minimalna. Ich przyszłość może być jeszcze więk­
sza: jeżeli pomarańcze miały do zwalczenia w Europie 
konkurencję włoską (nawiasem mówiąc poszło im to 
ła tw o), to konkurencję Palestynie -robiłaby przeważ 
nie.. Kalifornja. Obliczona już i tak na rynek amery­
kański, jest ona mniej groź*na. Wreszcie mówi się dziś 
w Polestynie o uprawie grape-fruitu afrykańskiego, któ­
ry podobno ma się udawać właśnie na gruntach o pe­
wnej zawartości soli. W ten sposób zadrzewienie po- 
brzeża basenu Morza Martwego czyż byłoby rzeczą 
dokonaną? Może... To pewna, że w Palestynie na je­
dną rzecz chyba skarżyć się nie można, na brak inicja­
tywy inwestycyjnej. Nie w.cm czy jest d rug; kraj, 
gdzie jest jej tak wiele W tym małym kraju skonden­
sowała się ona doprawdy tak jak te sole i chlory i ma- 
gnesjum i co tam jeszcze w szklistej i ciężkiej od nich 
toni Morza Martwego.... Prze ku jasnej dacie Żyd os- 
twa: ku rokowi tysiąc dziewięćset pięćdziesiątemu 
trzeciemu.

♦ * *

Tego wieczoru opuściłem późno mieszkanie p rzy­
wódcy Mizrachi. Nie wiem czy żegnając mnie przy­
puszczał, że w niecałe półgodziny potem znajdę się w 
pokoju, gdzie już z żadnej półki nie wyciągnę staro­
świeckiej powieści Korzeniowskiego, ale wszelkie na­
dzieje żydowskie przekreślać i przełamywać mi pocznie 
szaleńcze veto arabskie...

Ksawery Pruszyński.
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O NAJBARDZIEJ UPOŚLEDZONYCH,
Nie narzekajmy przesadnie na swój 

los: są ludzie, którzy zazdroszczą najnie­
szczęśliwszemu z pośród nas —  obdarza 
nych zdrowiem. Są to głuchoniemi. Jest 
ich w Polsce dużo, bardzo dużo!..

ABC (169) udziela informacyj:
Świat głuchoniemych^ Cóż o nim wie ogól 

społeczeństwa.. Nic, aibo prawie nic, i sadzi 
o nich najczęściej tylko z pozorów lub też z 
perspektywy własnej psychiki. Zarówno głu­
choniemi, jak i ociemniali, ogromnie odczu­
wają ów brak szerszego zainteresowania spo­
łeczeństwa ich losem. A przecież uprzytomnić 
sobie trzeba, że w Polsce mamy aż 42.500 głu­
choniemych, w tern 9,100 dzieci w wieku szkol 
nym. W samej Warszawie mamy 600 głucho­
niemych, którymi w części opiekuje się Pan- 
■stwowy Instytut Głuchoniemych i Ociemnia­
łych.

Ta obojętność społeczeństwa, a czę­
sto źłośliwie ironiczny stosunek do nich, 
ogrornniefcutrudnia im wybicie się na bar 
dziej niefSleżne stanowiska i zdobycie, 
p o w a ż n e j s z e g o wykształcenia:.

Po skończeniu zakładu naukowego, głu­
choniemy posiada dostateczną znajomość języ­
ka, by porozumieć się z otoczeniem, a nawet 
posiada pewne przygotowanie fachowe. Głu­
choniemi, po skończeniu zakładu, gdy wracają 
do domu i nie są pilnowani i poprawiani 
przez otoczenie, zaczynają naogół mówić go­
rzej, plączą litery i zdania i mowa ich traci 
na wyrazistości. Inaczej sprawa się ma, gdy 
dziecko jest wybitniejszych zdolności i ma 
możność kształcenia się prywatnie. W tych w y­
padkach zdarzało się, że głuchoniemi kończyli 
gimnazja, a nawet studja wyższe. Z Polaków 
mamy jednego głuchoniemego inżyniera, p. K. 
Sosnowskiego, który wszakże wychowany jest 
w Paryżu, gdyż u nas głuchoniemi nie mają 
możności kształcenia się na wyższych uczel­
niach.

Szkół dla głuchoniemych mamy mało, 
bardzo mało.

Szkoły głuchoniemych istnieją w Warsza­
wie, we Lwowie, Krakowie, Poznaniu, Łodzi, 
w Wilnie, Bydgoszczy, w Kościanie. Szkoły te 
czynią z głuchoniemych pożytecznych obywa­
teli kraju. Wszakże ilość tych szkół jest nie­
wystarczająca, gdyż w Polsce na 42.500 głu­
choniemych mamy 15 szkół podczas gdy w 
Niemczech na mniej więcej tę samą ilość głu­
choniemych szkół jest 72. To też niewielu głu­
choniemych ma możność uczenia się. Na blisko 
10.000 dzieci mamy w szkołach zaledwie 1.160 
dzieci głuchoniemych.

Polska Zbrojna (173) kreśli wraże­
nia z uroczystości! zakończenia roku szkol 
nego w Państwowym Instytucie Głucho­
niemych i Ociemniałych.

Wchodząc w mury zakładu dla głuchonie­
mych; doznajemy dziwnego wrażenia: sami jak 
gdybyśmy nagle ogłuchli...

Nic a nic bowiem nie „słyszymy*4 z tego, 
co „mówią** do siebie wychowankowie Insty­
tutu, mimo, iż żywo gestykulują, opowiadają 
sobie wesoło jakieś ważne, a może nawet i za­
bawne historje. w ostatni dzień roku szkolnego.

Tak, jest to już ostatni dzień roku szkol­
nego. Za kilka dni wychowankowie opuszczą 
zapewne Zakład, by udać sę do domu. Ale z 
tern, to już jest znacznie trudniejsza sprawa. 
Bo i wyobraźmy sobie wakacje dziecka głu­
choniemego wśród dzieci zdrowych...

Jak sobie radzić, gdy zabraknie nagle tak 
czytelnej i łatwej do zrozumienia księgi mą­
drości — jaką jest twarz profesora, który w 
ciągu długich miesiący, bez śladu jakiegokol­
wiek zniecierpliwienia powtarza naprzemian 
zdania, konieczne do życia, w rodzaju tego:

— Jak pojadę do domu?
A gdy się wymawia za nim, w ślad ruchów 

ust, jakie on wykonuje:
— Jou-ok ppo-joudy duo duomuu?

— te się właśnie słowa słyszy w jego rozrado­
wanych oczach.

Koniec roku szkolnego... Koniec szko 
ły... I co dalej? Życie głuchoniemych 
wśród ludzi! zdrowych nie jest wesołe:

Jak wynika z tego, co głuchoniemi piszą 
sami o sobie, prawie nigdy nie mają oni odwa­
gi mówić % ludźmi zdrowymi, w obawie 
przed wzbudzeniem drwin, lub zniecierpliwie­
nia, a choćby tylko politowania.

Istotne zrozumienie zdarza się bardzo rzad 
ko, niemal nigdy. To też najczęściej już w nie­
długim czasie po ukończeniu zakładu, umiejęt­
ność wydawania artykułowanych dźwięków, 
nabyta z takim trudem, zostaje utracona, a tem 
samem kontakt ze światem lucizi zdrowych zry 
wa się coraz bardziej. I dlatego zarząd insty­
tutu, pragnąc zaznajomić społeczeństwo z po­
trzebami głuchoniemych i niewidomych w 
myśl odezwy, która brzmi: ,,Poznaj świat głu­
ch on iem ych „P ozn aj świat niewidomych!** — 
z radością wita w swych murach wszystkich, 
którzy wykazują dobrą wolę zainteresowania 
się temi sprawami.

Zwróćmy większą uwagę na nieszczę 
śliwych, znajdujących się koło nas i 
wśród nas!... Zainteresujmy się ich lo­
sem!... Postarajmy się choć trochę ulżyć 
ich doli.  Lector.

Gospodarcza Federacja Centralnej M m Zabytki pokrzyłackie na Pomorzu
LONDYN. PAT. —1 „Manchester Guardian'* 

podaje dziś wywiad z Beneszem w  sprawie go­
spodarczej federacji Centralnej Europy.

Austrjaeko - niemiecka kwestja — powie­
dział Benesz — jest obecnie jedną z tych, na 
które skierowana jest główna uwaga europej­
skiej dyplomacji, lecz i ogólna sytuacja europej 
ska i światowa jest niewątpliwie poważna. Nie 
wiadomo, jaki będzie wynik konferencji rozbro­
jeniowej, lakierni torami potoczą się wypadki
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w Niemczech, a właśnie od nich może zależeć 
sytuacja europejska. Kraje Malej Ententy do­
szły do niewątpliwego wniosku, że jedynie no­
wy system współpracy gospodarczej między 
Austro-Węgrami a Małą Ententą mógłby w du­
żej mierze przyczynić się do pokonania obecne­
go kryzysu.

Na zapytanie, czy sądzi, że Austrja i W ę­
gry powinny pozostać jako samodzielne jednost 
id, odpowiedział Benesz: „Oczywiście. Mojem 
zdaniem, austro-węgierski Anschluss jest rów­
nie niepożądany jak Anschluss austrjacko-ni- 
miecki. Nie pomógłby on Austrji ani pod wzglę 
dem politycznym, ani też pod względem gospo­
darczym. jedyną rozsądną polityką dla kra­
jów Centralnej Europy, łącznie z Austrja i W ę­
grami byłoby, gdyby zatrzymały one swe od­
rębne bytowanie jako niezależne jednostki, przy 
równoczesnem rozwinięciu rzeczywistej wza­

jemnej współpracy ekonomicznej. Dla tych 
p^yczyn nie traktuję poważnie tego, co się w 
obecnej chwili mówi o austrjaeko-węgierskiej 
unji politycznej".

Na zapytanie, czy nie pragnąłby rozciąg­
nąć propagowanego przez siebie systemu gos­
podarczej i politycznej współpracy na Niemcy, 
względnie na Włochy, Benesz odparł: „Współ­
praca z wielkiemi mocarstwami będzie dla nas 
zawsze koniecznością. Narzuca się jedynie py­
tanie, jaką ona przybierze formę, ścisła współ­
praca gospodarcza z wielkiemi mocarstwami 
nie może stać się pańszczyzną gospodarczą. — 
Zdrowa Centralna Europa drogą pośrednią w 
znacznie większej mierze przyczyni się do po­
myślności Niemiec i Włoch, niżby to miało miej 
sce, gdyby w  przyszłości poddano Europę Cen­
tralną współzawodnictwu tych lub innych kra­
jów**.

Przed konferencją rozbrojeniową

Obrad jeszcze niema -  komplikacje już sq
Na Pomorzu, które częściowo przez pewien czas było w rękach krzyżaków, po./„
ie zabytków budowlanych,- zwłaszcza riun zamków obronnych, wzniesionych tam T  _
mania w rękach Zakonu zawładniętych przez zdradę ziem polskich. Na zdjęciu nasze-,., 
my taki zamek krzyżacki w Nowym jasińcu(pow. Świecie) na. Pomorzu.

PARYŻ. PAT. — Zagadnieniem dziś enio- 
ejorrującem koła polityczne Paryża jest sprawa 
rozpoczynających się jutro obrad konferencji 
genewskiej i pytanie, czy konferencja rozbroje­
niowa już jutro postanowi odroczyć swe obra­
dy do jesieni, czy też zdecyduje się na nieprze- 
rywanie swoich prac.

Z głosów prasy, zbliżonej do Quai d*Orsay 
wynika, że decyzja odroczenia konferencji roz­

brojeniowej natrafia na kategoryczny sprzeciw 
Rzeszy, co niezmiernie komplikuje całą sprawę. 
Szereg sprawozdawców prasowych, którzy wra 
cają dziś do Genewy w związku z powrotem 
Hendersona, przypuszcza, iż formalnie konfereo 
cja odroczona nie będzie, ale przy zachowaniu 
wszelkich zewnętrznych form ciągłości prac za­
sadnicze zagadnienia będą rozstrzygnięte nie- 
•wcześniej jak na jesieni.

Echa rozmowy Litwinowa z Tltotescu
LONDYN. PAT. — Wszystkie dzienniki 

londyńskie z „Timesem** na czele podkreślają 
znaczenie piątkowego spotkania Litwinowa z 
Titulescu.

„Daily Herald** pisze, że Titulescu i Litwi­
now omawiali sprawę paktu o nieagresji. Przy­
jęcie paktu rumuńsko - sowieckiego miałoby 
daleko idące konsekwencje, nadając moc praw­
ną całej sieci paktów o nieagresji, sięgającej od 
morza Północnego do Czarnego. W dalszym

    i   m m

ciągu nastąpiłoby ustalenie stosunków .dyplomu 
tycznych niiędzy Moskwą a trzema państwami 
Małej Ententy. Tendencją obecną jest ścisłe 
współdziałanie Polski i Małej Ententy oraz 
państw bałtyckich z przyjaźnie usposobioną Ro 
sją Sowiecką. Dziennik kończy uwagą, że nie 
byłoby w tem nic dziwnego, gdyby, jako rezul­
tat wspólnego niebezpieczeństwa ze strony Nie­
miec, nastąpiło uregulowanie długotrwałych nie 
porozumień między Polską a Litwą.

Książe Nikołaj Romuński w Warszawie
WARSZAWA. PAT. —  O godzinie 

15 przyleciał z Torunia do Warszawy 
kisążę Mikołaj Rumuński,

O godzinie 16 p. Prezydent Rzeczy­
pospolitej przyjął księcia Mikołaja, który 
przybył do Polski z oficjalną wizytą. —  
O godz. 17 pan Prezydent rewizytował 
księcia Mikołaja w Łazienkach.

O godz. 17,45 książę Mikołaj Rumuń­
ski złożył wieniec na grobie Nieznanego

Żołnierza. Podczas składania wieńca o- 
becni byli: pierwszy wiceminister spraw 
wojskowych gen. dyw. Fabrycy, członko 
wie poselstwa rumuńskiego z posłem Ca- 
dere, dyrektor protokółu dyplomatyczne­
go MSZ Romer, komisarz rządowy na 
m. stoł. Warszawę Jaroszewicz, wyżsi 
wojskowi z szefem sztabu głównego gen. 
Gąsiorowskim oraz bawiący w Polsce o- 
ficerowie lotnicwa rumuńskiego.

Katolickie duszpaster­
stwo w cifrach

Według najnowszych statystyk, licz­
ba duchowieństwa katolickiego na całym 
świecie, wynosi okrągło 321 tys. kapła­
nów z czego 64 tys. zakonników. Na Eu­
ropę z tej liczby przypada 252 tys. na 
Amerykę —  51,500, na Afrykę —  4,800, 
Azję —  10.500 ii na Australję 2.200.

Na misjach czynnych jest ogółem 
przeszło 15 tys. katolickich kapłanów, 
z czego trzecią część stanowią księża 
pochodzenia krajowego, a ponadto prze 
szło 5.300 braci i blisko 31.000 sióstr, 
(prawie w pięćdziesięciu procentach kra­
jowców) nie licząc 43.000 nauczycieli, 
62.000 katechistów, i prawie 3.000 alu­
mnów seminarjów duchownych misyj­
nych.

Kościół utrzymuje 24.779 szkół kate- 
chistycznych, 26.937 szkół powszech­
nych, 827 zawodowych, 1172 —  śred­
nich, 468 —  wyższych, i 17 uniwersyte­
tów.' Ponadto Kościół prowadzi w kra­
jach misyjnych 1609 sierocińców, 677 
szpitali, 2222 apteki ii ambulatorja. Po­
siada 10 naukowych obserwatorjów, 
165 pism drukowanych we własnych 145 
drukarniach.
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f f Ady ciało przecie mam 
czyste”

W budynkach straży celnej na granicy, wi­
duje się czasem sceny komiczne. Złapano raz 
przemytnika. Zwrócił uwagę jego wydatny 
garb na piersiach i mocno zaokrąglony b rzu­
szek.

i garb i brzuszek były sztuczne, to jest 
ściśle wypchane... szmuglowanym tytoniem. — 
Kiedy go rozebrano — oczywiście do naga, 
kiedy ściągnięto zeń koszulę, koloru najbardziej 
hitlerowskiego, niepraną chyba od początku 
świata, ujrzano na rzemykach przytroczone 
paczki. Paczki te były zawinięte w cienkie płó­
tno, lub bibułkę, aby jaknajmniej miejsca zaj­
mowały. Oblepiały one ów podejrzanie wydat­
ny brzuszek, jak bandaż, wszystko mokre od 
potu i kapiące od brudu.

Zapach rozniósł się po biurze zabójczy, 
mieszanina sńnego tytoniu, z ludzkim potem i 
niechlujstwem, była wyprost nie do zniesienia! 
Kiedy mu ktoś zrobił uwagę, że ludzi truje ta- 
kiem świństwem, zdziwił' się:

— Ady ciało mam czyste, zawsze na nie­
dzielę się myję...

Mieszczuch, który przybył w zimie z Po­
znania, w interesie do straży granicznej, oczy 
wytrzeszczał:: o Boże! a tu nieraz człowiek ku­
puje na ulicy, albo w kawiarni, jakieś zachwa­
lane, nielegalne papierosy... Ra.

Akcja klubów opozycyjnych
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Sprawa prof. Cyblchowsklego
Niezależnie od zgłoszenia przez prof. Cy- 

bichowskiego prośby o przeprowadzenie prze­
ciw niemu dochodzenia dyscyplinarnego, zwró­
cił się prof. Cybichowski — jak informują a- 
geticję Press — do rektora uniwersytetu war­
szawskiego z prośbą o udzielenie mu urlopu. —1 
Rektor Ujejski przychylił się do tej prośby pro­
fesora Cybichowskiego i przyznał mu urlop.

W ten sposób nie będzie już prof. Cybi­
chowski brał udziału w komisjach egzamina­
cyjnych dla studentów wydziału prawnego. — 
Będzie on zastąpiony w tych komisjach przez 
profesorów: Lutostańskiego, Makowskiego i Wa 
siutyńskiego.

Co się tyczy dochodzenia dyscyplinarnego

przeciw prof. Cybichowskiemu, to komisja dys­
cyplinarna będzie zwołana w najbliższych 
omiach. W skład komisji wejdzie, w myśl prze­
pisów nowej ustawy o wyższych uczelniach, 
również delegat ministerjum oświecenia. — Wy 
padek przeprowadzenia dochodzenia dyscypli­
narnego przeciwko profesorowi uniwersytetu 
zdarza się w Warszawie i wogółe na wyższych 
uczelniach polskich poraź pierwszy.

Należy zaznaczyć, że prof. Cybichowski 
został przed niedawnym czasem zwolniony 
przez ministerjum spraw zagranicznych ze sta­
nowiska jednego z czterech kandydatów pol­
skich do trybunału rozjemczego w  Hadze, który 
rozpatruje sprawy sporne między państwami.

Nadużycia w Warszawskiej Radzie Szkolnej
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Dolar w Warszawie
WARSZAWA. PAT. — Przedgiełda. Bank 7,12, dolary złote 9,10—9,11, ruble złote 4,82 — 

Polski płacił za dolary 7,10, za przekazy i cze- 4,83.
ki 7,12. Na rynku prywatnym dolary papierowe ____________
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POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY. 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE.
— KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANEJ
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BOHATYREW M. inż. jak zbudować pła­
skodenną łódź wiosłową — Cena zł. 2 Przecięt­
ny amator, posiadający skromne zasoby pienięż 
ne, szuka rozwiązania zagadnienia taborowe­
go w budowie kajaka, ale ten ostatni nie zaw­
sze może zastąpić łódź bardziej stateczną, o b ­
szerną i nośną, nadającą się do rybołóstwa, 
polowania i wycieczek. Chcąc dać zaintere­
sowanym możność zbudowania lodzi oapowied 
niej właśnie do powyższych celów, autor skon­
struował płaskodenną łódź wiosłową typu CNA, 
która przy niezwykłej taniosłi (około zł. 100) 
i prostocie budowy, odznacza się lekkością, 
wytrzymałością i wyjątkową statecznością \v 
użyciu. Łódź ta może być budowana w róż­
nych wielkościach na 1, 2 lub 3 pary wioseł 
przy nośności 3 do 8 osób.

KAWAŁKOWSKI. Z dziejów odbudowy 
państwa. Warszawa. Wojskowy Instytut Nau- 
kowo-wydawniczy. Cena zł. 4.50.

Książka zawiera następujące szkice: próba 
syntezy, dwie wojny 1830 — 31, 1918 —- 20, 
zamach ukraiński we Lwowie, polityczne tło i j 
znaczenie zwycięstwa sierpniowego, „bunt'1 
gen. Żeligowskiego, gen. Żeligowski o kompa- 
nji 1920, sprawa granicy wschodniej w wojnie 
1918 — 21, epopea Górnego Śląska, dwa do­
kumenty, cudzoziemiec o wojnie polsko-rosyj­
skiej, dziejowe podstawy stosunku Rosji do 
Polski.

Odsłaniają one tę olbrzymią rolę, jaką ode 
grał w odbudowie naszej państwowości Mar-, 
szalek Piłsudski, oraz szereg wybitnych woj­
skowych i działaczy politycznych.

Praca ta stanowi poważny kro,k w tej dzie 
dżinie, ponadto pozwoli ona czytelnikowi na 
wyrobienie sobie samodzielnego sądu o tych 
przełomowych w naszych dziejach czasach, 
tem bardziej, że ze względu na przejrzyste i 
popularne ujęcie dostępna jest dla szerokich 
warstw społeczeństwa.

„ŚWIAT I ŻYCIE". Ukazał się już zeszyt 
VI zarysu encyklopedycznego „Świat i Życie" 
(nakł. Książnicy-Atlas, Lwów — W arszawa) i 
zawiera jak zwykle, bardzo bogaty i urozmai­
cony materjał ze wszystkich dziedzin wiedzy. 
Młodzież dzisiejsza, tak bardzo interesująca 
się sportem, znajdzie w tym numerze aż dwa 
artykuły z tego zakresu: „Biegi" W. Humena 
i „Boks" W. Junoszy-DąbrowsJkiego. Historję 
reprezentuje w zeszycie VI-tym wyd. „świat" i 
Życie" szereg artykułów: barwny i zajmują­
cy obraz „Bizancjum" skreślony urzez M. H. 
Serejskiego, ,,Bolivar" iB. Olszewicza, stanowią­
cy bardzo cenny mało komu znany przyczynek 
do dziejów Ameryki Południowej, „Białorusini** 
L. Wasilewskiego, artykuł o mocnym posma­
ku aktualności, barwne, wesołe i zajmujące 
„Biesiady polskie" M. Hartleba, oraz znakomi­
ty szkic o Bismarcku, pióra dr. J. Feldmana. 
Jakby dalszym ciągiem tego artykułu jest „Bit­
wa jutlandzka" kpt. K. Taubego, w której mło 
dy czytelnik zapoznać się może z najciekawszą 
bitwą morską, jaką znają dzieje. Artykuł ten 
wprowadza czytelnika jednocześnie w cały sze­
reg zagadnień politycznych. „Bitwa pod W ar­
szawą" pióra A. Borkiewicza przypomina pa­
miętne dnie zmagań wojennych pod rnurami 
stolicy i nasze największe od lat 300 zwycię­
stwo nad Rosją. In medias res zagadnień 
współczesnych wprowadza spokojny i wyczer 
pujący artykuł o ,,Bolszewiźmie", oraz intere­
sujący artykuł M. Balsigierowej o „Bezrobo­
ciu wśród młodzieży". „Bohater" W. Rzymów-. 
skiego ukazuje historję idei heroizmu. Na spe­
cjalną uwagę zasługują artykuły j. Muszkow- 
skiego: „Bibljofilstwo", „Bibljografja" i „Bi- 
bljoteka", będąc najlepszą propagandą czytel­
nictwa i, tak li nas zaniedbanej książki. Nauki 
przyrodnicze reprezentuje wreszcie interesujący 
a łatwo i przystępnie napisany artykuł dr. Pio 
tra Słonimskiego: „Białko". Na os od nem miej­
scu wymienić należy ,,Biblję“ ks. prof. Fr. Ro- 
siańca, zapisujący czytelnika w historję tekstu 
biblji.

GHlefisirie osiedle szkolne
Co to jest osiedle szkolne? Jeżeli cho­

dzi o nazwę, jest to odpowiednik niemiec 
kiego wyrazu „Schullandheim“ , wyraz 
zaś niemiecki zawiera w sobie aż trzy róż 
ne wyrazy: Schule —  szkoła, Land —  
wieś i Heim —  dom.

Szkoła na wsi, —  tak możnaby było 
przetłumaczyć niemiecki wyraz na pol­
ski, ale to wprowadzałoby w błąd, bo 
mogłoby nasunąć myśl, iż chodzi o szko­
łę wiejską. Nie. Schullandheim —  jest to 
szkoła miejska, nawet wielkomiejska, ko­
rzystająca jednak ze wsi w celach zdro­
wotnych i pedagogicznych.

To jakby uzupełniający warsztat n a ­
ukowy i wychowawczy, posiadający do 
pewnego stopnia charakter uzdrowisko- 
wy, —  który ułatwia pracę w szkole, 
wzmacniając młodzież fizycznie i wyra­
biając w niej większą samodzielność.

Organizacja SchullandheinTów, czyli 
po polsku —  osiedli szkolnych, jest tego 
radzaju, że szkoła miejska, posiadająca 
takie osiedle, wysyła na wieś młodziez 
grupami w ciągu całego roku szkolnego. 
Pobyt na wsi poszczególnych klas, trwa 
od kilku dni do kilku tygodni, zależnie 
od opracowanego programu.

Klasa wyjeżdża na wieś razem z nau­

czycielami i wychowawcami, lekcje na 
wsi odbywają się, jeżeli można, na świe- 
żem powietrzu w formie odpowiednio o- 
pracowanych zabaw, zajmujących ćwi­
czeń, pogawędek podczas wycieczek i 
t.p., młodzież poza lekcjami jest wciąga­
na do pracy w polu, ogrodzie i lesie, 
słowem nauka, staje się w osiedlu wy­
poczynkiem, rozrywką —  nauką, a cały 
pobyt w osiedlu wzmacnia fizycznie i 
duchowo i daje dzieciom bodźca do dal­
szej pracy.

Osiedla szkolne są więc szkołami miej 
skiemi, które na terenie wsi rozszerzają 
zakres swego działania. Są to zakłady 
naukowe, które jednak nie mogą zacho­
wać ani programu, ani metody naucza­
nia, stosowanych w mieście. Na wsi nie­
ma klas w tem pojęciu, jak to jest w mia­
stach i wogóle w szkołach tradycyjnych. 
Niektóre przedmioty, nie dadzą się jed­
nak przerobić bez urządzeń szkoły nor­
malnej, —  to też program układa się w 
ten sposób, że grupa młodzieży, wysyła­
na na wieś, przerabia tam przedmioty 
nie ściśle podług programu szkolnego, 
lecź w innym zakresie, zależnie od pory 
roku i innycli okoliczności. W mieście 
zaś dokonywa się wyrównania programu,

aby utrzymać się w przepisanych grani­
cach.

A więc dajmy na to, na wsi przera­
bia się kurs przyrody w zakresie więk­
szym, niż to normalnie przewiduje w tym 
terminie urzędowy program szkoły, na­
tomiast zaniedbuje się fizyka z braku do­
brze zorganizowanego gabinetu fizyczne­
go. Wówczas po powrocie ze wsi, mło­
dzież otrzymuje więcej godzin fizyki, na­
tomiast lekcje przyrody na pewien czas 
zostają zawieszone.

Osiedle więc jest zakładem nauko­
wym o programie szkoły średniej, choć 
o nieco odmiennej metodzie nauczania. 
Jednocześnie osiedle staje się internatem, 
co ogromnie ułatwia pracę wychowczą, 
gdy młodzież od rana do wieczora obcu­
je ze swymi nauczycielami i przez cały 
czas znajduje się pod ich opieką. W resz­
cie osiedle na cechy uzdrowiska: pobyt 
na wsi zostaje - należycie wyzyskany w 
celu wzmocnienia młodzieży pod wzglę­
dem fizycznym. Ćwiczenia, roboty, wy­
cieczki, zabawy na wolnem powietrzu, 
—  wszystko to doskonale oddziaływa na 
zdrowie.

Osiedla szkolne, jako nowa forma 
szkoły, mogą mieć wielką przyszłość. W  
Niemczech rozwijają się one bardzo do­
brze i obecnie jest ich tam przeszło 
dwieście. W  roku 1926 dziewięćdziesiąt 
szkół Hamburga wysyłało na osiedla 
zgórą dziewięć tysięcy dzieci. Pobyt na

wsi trwa średnio cztery tygodnie w cią­
gu roku szkolnego, —  naturalnie, z przer 
wami, bo na wieś wyjeżdżają klasy po­
koleń Osiedla są rozmaite pod względem 
wielkości i sposobu urządzenia. Są osie 
dla, obliczone na tysiąc zgórą dzieci, są 
i takie, które mieszczą tylko jedną kla­
sę o trzydziestu paru uczniach.

Niemal regułą staje się to, że właści­
cielami osiedli są nie szkoły, lecz komi­
tety rodzicielskie.

Pierwsze osiedle w Niemczech zosta­
ło zorganizowane w r. 1929. W  Polsce 
z propagandą osiedli wystąpił po raz 
pierwszy prof. Nawroczyński w r. 1927.

Witając entuzjastycznie nową ideę 
pedagogiczną, wskazał prof. Nawroczyń 
ski na jeden nieodzowny warunek, bez 
którego osiedle nie tylko nie odegra żad­
nej roli, lecz może stać się instytucją 
szkodliwą.

Pisał::
„Ogniska wychowawcze, jak wszelkie u- 

rządzenia szkolne, wtedy dopiero mogą speł­
nić należycie swoje zadanie, kiedy je ożywią 
swoim duchem nauczyciele i wychowawcy, 
stojący na wyżynie tego wysokiego, a zarazem 
jakże trudnego powołania. Zastąpmy ich ludź­
mi, pozbawionymi kultury narodowej, estetycz­
nej, moralnej, pedagogicznej, a wszelkie, cho­
ciażby najlepsze instytucje wychowawcze bę­
dą, jak młyn wodny, pozbawiony wody...

To zastrzeżenie wybitnego pedagoga 
jest trafne i słuszne. Praca pedagogicz­
na wogóle wymaga wielkiego wysiłku i 
nieprzeciętnych zdolności, ale praca w

szkole, posiadającej ‘osiedle, jest o wiele 
trudniejsza i wymaga już nietylko rze­
telności, ale całkowitego oddania się.

W  obecnych czasach z różnych po­
wodów nie jest łatwo o idealny zespół 
nauczycielski, a może jeszcze trudniej o 
potrzebne fundusze, któreby pozwoliły na 
wzorowe zorganizowanie osiedla. Te tru 
dności sprawiły, iż obecnie posiadamy w 
Polsce zaledwie kilka osiedli szkolnych, 
z których na plan pierwszy wysuwa się 
osiedle szkolne w Mieni pod Warszawą, 
zorganizowane przez I gimnazjum mę­
skie im. gen. Sowińskiego Magistratu m. 
st. Warszawy.

Sprawozdania tego gimnazjum dają 
dokładny obraz dokonanych wysiłków i 
zawierają niezmiernie ciekawe spostrze­
żenia nauczycieli o metodach nauczania 
w osiedlu poszczególnych przedmiotów.

Jak odrębna jest praca w osiedlu od 
pracy w szkole macierzystej, wymownie 
świadczy całkiem oryginalny tryb życia, 
ustalony w osiedlu.
Godz. 6,50 — pobudka

6,50 — 7,15 — słanie łóżek, porządko­
wanie

7,15 — 7,30 — gimnastyka poranna 
’’ j f30 — 8,00 — mycie się, ubieranie

8,00 — 8,10 — modlitwa, apel poranny 
8 J 0  — 8,25 — pierwsze śniadanie 
8,30 — 9,45 — gry i zabawy na wol 

nem powietrzu w razie 
pogody, w razie niepo 
gody praca indywidual 
na.

9,45 — 10,00 — drugie śniadanie
10,00 — 12,45 — praca według zarzą­

dzeń nauczyciela
13.00 — 13.45 — d)biad
14.00 — 15.00 — bezwzględna cisza

(obowiązkowy odpo­
czynek na leżakach, w 
razie pogody na wol­
nem powietrzu, lub na 
werandzie w razie nie­
pogody w sali gimna­
stycznej.

15.00 — 15.45 — wolny czas (pobyt 
w sypialni wzbroniony).

16.00 — podwieczorek15 50
16,00 — 18.00

18.00 -A 19,00
19.00 i— apel
19.00 — 19.40 — kolacja
19.40
20.40

praca według zarzą­
dzeń nauczyciela 

— wolny czas 
wieczorny

— 20,40
—  21,00

21,00 
„21,30 —

śpiewy, pogad. i t.p. 
modlitwa wie­

czorna mycie się, przy 
gotowanie się do snu 

— capstrzyk
światło zgaszone. Cisza nocna.

Ten tryb życia w osiedlu jest dosta­
tecznie wymowny, a b y  się móc zorjeto- 
wać, jak przyjemny może być pobyt na 
wsi (dla młodzieży) i jak trudna jest 
praca nauczyciieli, którzy musZ4 program 
szkolny odpowiednio przepracować i 
podać go w formie całkiem innej, niż to 
się praktykuje, w szkole macierzystej.

Dałoby się wiele powiedzieć na te­
mat osiedli s z k o l n y c h  j możliwości, ja­
kie otwierają one dziedzinie wychowa­
nia ale spieszno nam do zaznaczenia, iż
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Pu; ,<fiidasiz!yiciii practaldh ip)ifeyig'iolt'o|W£iA- 
czyflh- 'odbiyfo; isli© w© .cłziwtair̂ sfk, 2:2 ic(7jeirtw(c|a 
b. r. p/c-sie&źteh/iie Ria|u(y Nlałuikciw© - Ttech- 
nikiteine.1 feiwlaiiizy teizmie Teichhlilkóiw P dl-  
sk/ifcpi w. Wlilllnbe, ima1 ikitóu- ©cm irióteipaUlzlGimo
^ykiaki pśdfo, lii dli^^idlclzteń pirzciphoiwAdlz©- 
nycih. 2 u^ciytni ^ęjMt#lilbeim dio i aikiimluŁ- 
Itocrtóiw ĴSTioirtmlaHlilt̂ . W  isiwloiim tcizlaisl:©, jdż  
n a  ipctoząitklu iriofkiu 1932. tcia|l|y isae/rieig Im&Ly- 
tkicii WiieńiSlkalc/h, JaJk U\d\wmśy'M<_ S l B. 
[Polkikk K!ald!j|o, Byliielklcijla KoIMi Plaińisltiwio- 
wycih, R&idljhstoicH' 'Wicdlsikioiwia!,, P'ańs(Łiw(oiwa 
SizikoH Tsfclhnilcizlnla,, Slzlkioła ;R'z-e:m!iieiś:iInik)zio. - 
OP.rfeieruy>,rio!\Y|a' ii, kminie izlalHcistoi/wały1 tybułem  
p róby  -plłym „NbrimteMtk idio; alkumuLiitioirówy 
jpaizjewk̂ źnaSi© dio isltb jriy/clh &, 'ezęlśicliioiw/o 'ziupe.1- 
'iiale miefetdlaii)n)yiclh idb; wżyitlk/u. Pioisiz|c:zie|góilln(e 
spra^oizldtohila! <z- 'tiyiclłi- pirófo izjjskaiy izlalklo- 
miurtflkciw łanie/ maj reizfwtanlUklc)wieim ipmiieidiziecnbu 
Radły - Tleichlnlibizieinrj.. "~

cizinleim 'zlaląitla/nio)A(lieiniilu' ,h1© tnlad 
i|e!riiaij|yic.tti dloiśiwlilaidbzeń Riadla 

NiauikPwo. - Teicjhlniileiziriia laęieizywdtfeicdle ishwdiey 
dlzfe 'Sizeraig peMalżlnyiefe izi: fi!ot ©Hieklin. idLi.1- 
rtiu „Norma/KIt" iai imlila(ĄO'wicl:ie:

1. JSltiatoei ia!k)Ulm|uJl!aitloir|y crfeigi.einjdnuijią diife 
pirzy zaliainliin ^Nc/rmjallEijfeim". Aikjuamiullialtio- 
ry  ziupeiłaiiis niile!zd)altln)e idb Tu<żrylt(k|u — po. '/aU .- 
njita p ły n e m  JNianmjailfiftJ8' (bleiz itinlnyich ®a- 
ib&eig-óiw: injaibiileirialją ■zidtoMoślciii idlo injoiiim&fitae'j 
p racy .

2. Akiiimiulldtioiry ziaHlain© Nioirundllliltieiin zo­
s ta ją  ©jdłaik irldziafnie..

3. NbrmlaDlilt! ireigieinieliiugle izaisiiialrciziamie a- 
knm ufetoiry.

4. NdrftnaMtt piclwiięfelzia ipbdleanlflioisć i 
wyfda.j&oiśó laikluhmMloirióiw. Wispółcziynin/i/k 
ełektryciziny i  cinietgirlelt/yicizjnjy1 a  a /ipikbzla /slip 
zniwzln::e,

5. Normia/Elt luimlolżdliwłiia 3|ald|ojw<al3iie' a- 
kuraM&ttorów' piodiw/óginią isiilllą prądiu 'bez1, u- 
sdkfopaein/i'Ja ipłyltl —  (mfite|złdte)z/oln/e próby nie 
plrzietazą ton)u).

. 6. S(aJmioiwyi'a(dlolw)yi\Ylainliie laikiuimiufljaltioipa' 
aAainego Nomm|a(l)iltielm rjieisf .silaiblslzie (iniiie 
badian© ,w jialklżlm stofpmliln).

7. Z piofwloidłu is)l!albfeizieigio .gtalziofwiainiiai Nioir- 
ms&iwhu nlsiulwia1 slip pr|z|y|p|u(siz|cizemfite!, (że jje&t 
•om mialej istzIkioIdlllU jy1 iniilż Ikiwlaisi islilalrlkoiwy a,

wtruiieiż 1 lb'eizipije|eizin|ile|j!slzly w  mżjyidm
8, N orm /a ll/ift r a  iznwiiieiriai slkiiaidlnUkiówi 

■sz&bdJIijwyiclh 'dll/a ialk|U|m|ullfa(tjo!i'ó\Yi (.'birlalk izia- 
tWaartboBicdl ..dhilblm lii (midllallii!) .

Ptomikiwiaiż rwyltwlóiPciy Nloirimladdipu pwłiisr- 
disą. że Ntoinmlalliild p'cisiiiaida: J|ełsizte)zie. 'iitilne
aaŚe^y., —  Bladła, Nlaiulklolwioi - Teldmitazinia; p o- 

.Stiaiaptwdlai rwy %im fkiietrpnlkii plriawfaidlziiie do- 
śwlsdlcz-. nad; Nioiiimialkltiefm. W ityim fdelijn po- 
dteiielionp picislzlcizieigóflbe iz)a|d!aln|ila; ,mli)oidlz|y| o -  
Swetesnjymli! nai pdsffiddkemiiiu pnz©dlslt(adY(ilciieilia- 
mfi Ibisfrŷ juiciyji T^aPlkoiwyicih |  TecJhiniifcizmyeJh.

Czy ks. Mikołaj Rumuński przyjeżdża de Wilna?
W dniu wczorajszym rozeszła się pogło­

ska iż do Wilna ma przybyć książę Mikołaj Ru 
munskź, który w ubiegłą niedzielę przyleciał sa­
molotem do Warszawy.

Książę Mikołaj przybywa do Wilna celem 
złożenia wizyty Marszałkowi Piłsudskiemu, ba­

wiącemu na wywczasach letnich w Pikilisz- 
kach.

Potwierdzenia wiadomości o przybyciu 
księcia Mikołaja do Wilna ze sfer oficjalnych 
nie otrzymaliśmy.

Irpcja 5H s e r

IlkOWID! u p. Wojewody
SPRAWA POTRĄCENIA DODATKU lOPROCEMTOWEGO NIE JEST JESZCZE

ROZSTRZYGNIĘTA,

Wczoraj u p. wojewody Jaszczołta inter- wiadomo, ma być skasowany z dniem 1 lipca 
wenjowała delegacja Związku pracowników bieżącego roku.
miejskich w osobach: sekretarza Rady Miejs- P. wojewoda zapewnił delegację, że zdaje 
klej p. M. Dziewickiego, dra Kasperowicza i p, sobie w zupełności sprawę z ofiary, jaką pono- 
Grygiela. Delegacja przedłożyła p. wojewodzie szą pracownicy miejscy i do środka tego ueie- 
obszerny memorjał, w  którym wskazuje na bez- knie się jedynie w wypadku ostatecznej koniecz 
nadziejnie ciężką sytuację finansową, w jakiej ności. Kwest ja 10-procentowego dodatku znaj- 
znajdują się szerokie rzesze pracowników miej- dzie ostateczne rozwiązanie na posiedzeniu Wy 
skich w wypadku potrącenia im 10-procentowe działu Wojewódzkiego, 
go dodatku komunalnego. Dodatek ten, jak ---------------
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Wschód słońca g, 2,45 

Z-i d] ód s luń ca 7,57

KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ USB W WILNIE.

z dnia 26 czerwca 1933.
Ciśnienie średnie: :747.
Temperatura średnia: 5-13.
Temperatura najwyższa:
Temperatura najniższajCd-9. •
Opad w mm.: 7.
Wiatr: południowo-zachodni.
Tendencja: lekki spadek.
IJwagi: wieczorem deszcz.
PROGNOZA POGODY P .L M ^  

na dzień dzisiejszy;
■R.antkPeim bhjmiuirmioj, igidlzlilemiieigidlziie z ©ipta- 

'dlami. W  idiląjgaT idlr.ńia ls|tiO(pm(i|oiwie irioizpoig-o- 
dizieonie. ■ Oaieplta. Telin[pietrlaltiiKna- dliuiłeim oikiało 
20 sitłoplnii. 'Uiml.ialrlkloiAAiainie, mai AYiyfbrzóżiu 
pciryiwdsijie (wliialtinjA (zlaiclh/oidlmiie. iz

Wileński Komitet ratowania gło­
dujących w sowietach Żydów

OsbatUtiio ;r)a/bliinii wiillieińisiciy, otn zyiimiją a- 
liamm.uoąicie. (li:)sit!y toidl ilalbilmówr rz Ujkirlaiilhy 
S-CBwiedkiiietj. -w fctónjyclh blilalgatią 'orni' 'o jia- 
fĉ foo&N\fje(k [pfoimJoiC! izia, poiślriejdln|ilcttiw!em Tioir)g- 
siinn dlia1 l ł̂óidłdjąjciyiclh :żjyjdJó!wi.

W izjw|iiąjzik|u) iz (!piciw,yiżlsizieimlil :.llilg'tiaimii iptolw'- 
«toa4 w  WliGWib iKlolmliilfeit, RialttoiwjaindJai Gióldlu- 

’ iąeycm żśytdlóiwi (njai U|ktr;ali(niie Sb’wf:te!clk|i)e3.
Nia. YizietHe mciwlcipp|wtelt(aiłeigx)> Kjomiliteitm 

tnajbOtni Ftdildl ii! E|JgeB.

ŻAŁOBNA
— Nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. Wła 

dysława Lichtarowicz jako w dzień Jego imie­
nin odbędzie się w dniu 27'b.m. o godz. 7-mej 
rano w kościele św. Michała w Wilnie. Zarząd 
Towarzystwa Pop. Przem. Lud zaprasza na na­
bożeństwo przyjaciół i znajomych Zmarłego.

MIEJSKA.
— W Z N O W IE N IE  ROBÓT GPRZY B A ­

ZYLICE. W p(cic|ząitlk;aic)h ppzi ŝizjteg-lo !Uy- 
igtoldinliia isfeiklcljlaitieidhlnlilcizinia iRcmniitieitu Ra/tioi- 
jwialiuild Balz|ykM W ifeńskiPj :pr;z)yis(tępU;i.e 
idlo irclbójt1 izjajbe!zlpiieicizlalią|cy|dh 'kJaltteldliię. —
Ro'bojt)y! 'zla|pqc?z)ą)tlk]olw|ainie 'zositiacną 

iśiciijainy flricliiltjoiwiej.

— 'UMORZENIE PODATKÓW N A J­
BIEDNIEJSZYCH PŁATNIKÓW. W o-
ioi%itmi!cli !uyldlzii'aił' p)oidia|tlkioiwy
■rii)atgi'S tiri tor w  ^McizfUJm&e îiiiu ;z; iwlaldiziaimi 
'Hkiacboiu-ieinii ujnolriziyl: lolkoHlo 5000 izlaleg- 
iy!cJi pCidteLibkóiw ocli /imilelsteikiań jeldbo d idłwu 
iiz)b'CivyyłctH. MalgNitirialt immiairiziaJ Itleln jpio|d-a;ttelk av 
.giua/niiiCialdh dio, 1O0 (zlioltiyeto. Tlnzieiba izaims- 
wjW f ą  eiwdęksteoiść pietfceirijtióiw!. mjbliegają- 
iciA icih isiłj |o wmiOiriziaŁ®© Ittegio: podia illkiii, p l-  
Jaityyib s ię  poizytywiiiliie, gidiylż iwislzicizyna- 
Tiie 'kinclkćiw i|g:z'elkiuiGy^nLytclh iniiie 'dlagie żadJ- 
ir.iyc/h ir:e!ziu:liti'a;tióu-i. Ta, 'fci iife/głoirjj.a* plŁaitinżlków 
indkiriuitmlje się piizieiwialżiuiie ga inlajjlblleldniiej- 
;.s7iyicih ip!lia|tkli!kóiw, iw iziwiiiąizlkiii iz Iczelm maigi1- 
Śtlualt poisiunniciwfił' ptoldiannaiai itsyiclh iiraikltlo- 
rwiać bairidżio. Ulilbeballlndje.

OgóHemi iw iloikiu blielżąicytm iz |t|yitluł|u, ibelgo 
ufiiAzaiicinió juiż izlgóiią, 20.000 izcfKegłośca. ,

— BEZROBOTNI W  WILNIE. Wed­
ług .odtlaltinuclh pirloiwlilziciriycjzinfyiclh o/bdliiozień 
ma 1'anemiie Willlnia.1 izin.djldluije, isię oibeicmiiie — 
6179 ibieizłloibicitir.yclh. NKilwiilĘicej biezirolbot- 
iniy;c)h irielkuiultlujjie isiiię ;z jpiciśinóid! ipiriaicioiwmilkbw 
lUmyiskiwjycih di fiiWA-fylk*wlailiiifilklciwism ych i(o- 
!boit!ndków iiaycizjmy|m.

W poiriówfLiiainlilu iz lt|yig.o|dlniiem lołoipulzeid'- 
p|łm Ibieimnboicie is [pir.ldilloi o 37 lolsófb’.

S Z K O L N A
—  K U R SY  NAUCZYOIELSKIE. W 

ziWfi/ąaktu ;zie ziniiiafii.atmii jialkiile (wladlze frzlkiol- 
mie rvi|p(rioiwad(ziaj]ą lwi piifealwsizyjdh /odldizila- 
łaioh isizIkiOLlnliicjtiwa, pioiwtoeidhinlelgloi, poicizyjnla- 
•„iiąjc oid! Ińio|w(eigo iriolku \s(zikloi](niejgo Kuir.Jtloir- 
jLum wjillemsjkiie izoirjgaimiî ciwiato, dlwiułt(y(go(di- 
iniipwy U l  dllla, (nlaiuScizsyęiilellli dkiręgu iwdl-

BALE I ZABAWY
— Tradycyjny bal maturalny maturzystów 

gimnazjum jezuitów, odbędzie się w sobotę dn.
! lipca w salonach hotelu ,,Georges!a“ . \Vrstęp 
wyłącznie za zaproszeniami, które można otrzy 
mać codziennie w lokalu Związku absolwentów 
Gimnazjum Jezuitów ul. Wielka 58 (wejście z 
pudwórza) od godz. 18—20.

TEATR I MUZYKA.
— Teatr Letni w ogrodzie Bernardyńskim. 

Dzisiejszy występ Laureatów I Międzynarodo­
wego Konkursu Tańca Artystycznego. Dziś, we 
wtorek 27 b.m. Teatr Letni gościć będzie o 
godz 8 m. 30 wiecz. LaureatÓYY Konkursu Tań­
ca. W ystąpią wszechświatowi przedstawiciele 
sztuki tanecznej: Ruth Sorel-Abramowicz, Ge- 
orge Groke, Julja Marcus, Ziuta Buczyńska W 
programie: Samole, Matka (Sorel), parodje ta­
neczne (Ghandi i Lew brytyjski Gerhard 
Hauptman (M arcus), Tańce hiszpańskie Ma­
szyna (Sorel i Groke) i w. in.

— Święto Morza. W czwartek dnia 29-Vi 
z racji ogłoszonego w całej Polsce św ięta Mo­
rza — Teatr Letni wieczorem o godz. 8 m. 15 
daje specjalne widowisko popularne po cenach 
zniżonych, poświęcone. Polskiemu Morzu. Pro­
gram wypełni: orkiestra, śpiew, recytacje Brau 
nówny i Tomaszewskiego, tańce marynarskie 
p.p. Morawskich, żywy obraz ilustrujący roz­
wój Gdyni — skonstruowany przez W. Makoj- 
nika.

— Teatr Muzyczny ,,Lutnia“. Ostatni dzień 
rewji „Hallo! Witajcie" l Dziś po cenach pro­
pagandowych po raz ostatni rewja „Hallo! Wi­
tajcie!" z udziałem: S. łow ickiej, N. Wilińskiej, 
M. Dowmunta, S. Laskowskiego, H. Corta i K. 
Worcha. Orkiestra pod kierownictwem A. Wi­
lińskiego.

Jutro, w środę premjera nowej rewji, w 
której wystąpią, oprócz dotychczasowego zespo 
łu, wybitni artyści Teatru „8—30" Tadeusz 
Cheveau-Zakrzewski i< Witold Zdzitowiecki.

Program nowej rewji wielce interesujący, 
składa się z 20 numerów.

CO GRAJĄ W KLNACHr
CASINO — Tióihiij D<oini.
H ELIO S — ETi)p 5/ 'FH&jp '(pnayibyid do 

iWffilin/a-1 rob ią  kiamjierę, 
HOLLYW OOD —  N oce paryskie.

■PAN —  Dziewicizę *■ gór.
ŚW IA TO W ID  —  Ozalr jiej ©cziu,
LITX —  Afnwlkla m'óiw'i.

WYPADKI I KRADZIEŻE.
— Okradzione mieszkania. Garderobę dam­

ską, bieliznę męską oraz pościelową, łącznej 
wartości 900 zł., skradziono z mieszkania p. 
Zygmunta Szymańskiego w Zaułku Bernardyń­
skim 9. Złodzieje dostali się do mieszkania za- 
pomocą dobranego klucza lub wytrycha, korzy­
stając z nieobecności domowników w ostatnią 
niedzielę, między godz. 15 a 17.

— W ten sam sposób okradziono przy u- 
licy Artyleryjskiej 18 mieszkanie Józefa W a- 
graczka, który poniósł szkody na 700 zł.

— Na ulicy Łukiskiej 7 okradziono niiesz- 
szkanie Adama Taraszkiewicza. Zabrano ubra­
nie męskie, nakrycie stołowe oraz inn 
mioty, wartości 600 zł.

Trzy kajaki wywrócone przez fale. — Ratunek 
rybaków. — Utonął uczeń gimn. Słowackiego

WILNO. Z Postaw piszą o tragicz­
nym wypadku na jeziorze Narocz. Burza 
z piorunami i wichurą zaskoczyła na śro-

Mimo spiesznej akcji ratunkowej, w 
falach jeziora znalazł śmierć uczeń 4 kl. 
gimnazjum im. Słowackiego w  Wilnie,

dku jeziora kilka kajaków. Było to 22 b. Zbigniew Kołasiński. W szystkich innych 
m. ołcoło godz. 17-tej. Trzy kajaki wy- uratowano. Ciała Koiasińskiego, mimo 2-
wróciły się. Osada ich znalazła się w  groź 
nem niebezpieczeństwie i poczęła tonąć. 
Na pomoc pośpieszyli rybacy.

dniowych poszukiwań narazie nie odna­
leziono.

Aresztowanie sprytnego oszusta
ukrywającego się pod maską profesora

W iiiireidlziieilę iwliielcizłocńeiin ;a(netsiatk3iwatny kio- m on itów  ca. kfttóine pcifoieiuatł old aadintieire so- 
.stia/ł W1 Wiiiltaiiie ptnzóz wywliłaldlowlców w^y- !W; (nyóh 'zmiaózioe !Sfunn|y.
■dlziiialo śdfeldbzteigoi e- (wjoidlofwiy ©teiaulst i  fa l-  
isaeii :z, dblkimujeuiitlów1 ioid) idłiulżjsize|gio gizaistu p o- 
sziiilkdAlati^y iprlziez wlaidiẑ e isąldlolwie li' ślled- 
me„ Sielplklo yAI Zbiilgmlileiwi iSlefttklorwlslkal.

iSeltikbiŵ kń ny *eliiąjg|u isiwieji bąmjśeay Osizfu:- 
klańlcizsej; Ylloipfiiśod isiię sizdneigoi 'Ojsiztuisifcwi — 
„dśrp;dn.%cU sdię .-siziczeigóHnlile fa/lteizsoiwetodiem 
Szlkióllnyldh ;ś(wiiiaidiejat|w iciraiz dlnlniylcłłi idldku-

'Spryitiny cifiiusft ipoidaiAlał isóę m  profeso­
ra  giminaizjjiaillnieigio ii po-d ną imiaiśką adioiaf 
Oaziuikać .-seeirieig sikLepi'kaiiizy lotraiz 'wóęlkisiziyfrli 
f i-rim. gaUąlnteiryóriyOh, Mnwalttnyidh i itninyicłi.

'Aire&z!ijclwlainjqgio osizousitla rptrizielkazamo do  
(drysspiogyejś władlz są.dio:w(ydh \z poloceinda 

kłtótpycli zoslfcał -om os,a|d'!z!oln]>T w  w ięz ień r'u  
n a  Łu.lkdjs^kdóh.

Katastrofa motocyklowa
Katalsjtirofai anO)tloc)ylktlb(w|a miiailia iw toz/o- fliiląpy mo^tfu /maj Jeadlmię. 

rag miąjSUe inla, Molścfe ZMIo/n-ytm. W  'dh-wlli Moitb)cjylk5/i)s!t<ai mi© izidążyfł rabamo/wiać 
ikieldy mioiboicjyjkl1 ipirylwiaftinjyi maiężący do masizyaitY, i  wpaidi fula śjetanJe sftbjpy mosltiu. 
raiamOgo (w Iklotoicfti ls|poir|t|ojw/yicfli moitbgylMiii- Mótoic/yfkl 'zosfiał moiatalaaElklany,. Moto- 
isżty (p. ■KLeiriatsii/ełwntozia; ‘wymijaH' ma mjości© qjrMfettla loir/ajz jaldący iwraiz ,z Tińim na, (tyi- 
aluiticbus Arbolnaii KalsitJąjpfilł idjnojgę mofto/cyfk- imemStiOidll© kiOló/g  ̂ jęgio odin/ieśK ogółine 
IioYY/il ;.i'a|k)iiś ẑolcthjoldjziiem, iklbótry twfbmew ^tiliuozemiia. Oip/ainriaylo poistzlldodio.w.ainfyeih 
oboiwdąizmjpicyim ipinzJejpilslotei o rmcbu pdfe- pogomotwii-e irialauinlkictwe..
-sizym :a-a mtoś&iie 'ZiMioiniym pirizeyzedl p/rizez Poitólcgia stpilsaia 'pnoiidkól.

Obława na wywrotowców
W związku z ostatniemi agitacjami wy- prowadziły szereg obłaiw w pasie granicznym 

wrotowców na terenie powiatu mołodeczari- oraz pobliskich wsiach granicznych. Wynik o- 
skiego i wołożyńskiego władze bezpieczeństwa bław był obfity. Aresztowano szereg wywro- 
publicznego wspólnie z władzami KOP prze- towców z kompromitującej dokumentami.

WILNO —  TROKI
—  TRAGICZNY POŁÓW RYB. Na 

terenie powiatu Wilno— Troki zaszedł na 
przed- stępujący wypadek: w  dniu 24 bm. dwaj 

mieszkańcy wsi Narkieniki, gm. Nowe 
— POSTERUNKOWY WYRATOWAŁ TO Troki —  Antoni Stasiulewicz i Józef Ka-

rasiewicz wracali z potowa ryb na jezio-bójczych 22-letnia Anna Adamowiczówna, bez 
stałego miejsca zamieszkania. Było to na brze-

liemslkiegtoę N!aJ Ikluirls izgUlolsii®©. isdię agórą 200 gU ĵ ojo Uj# Fabrycznej. Adamowiczówną wyra 
ik amid y/dlailloiwl. _ Wfolblęĉ  Ifcalk idluiżejgoi mJa/pl^wiu tował post. Rajkiewicz.
islłfu!ciha|c|ziów Jedlnioiczjeiśin/ile lU/rfuicfhJomiiotmo <\\f Pogotowie Ratunkowe odwiozło ją do szpi- ^
TOirmiie dw a lildemltyjclzin© Upuirisy. K/uirlsy te  tala Sawicz w stanie niezagrażającym życiu. — zinnrh l w d n h v f n 'r w a H v

zialzin/adnimiilpinrlfl Przyczyną usilowanego samobójstwa iest brak s  y y y ’

rze Morgi. Silny wicher wywrócił łódź, 
obaj rybacy wpadli do wody. Karasie- 
wicz zdołał dopłynąć do brzegu, zaś Sta­
siulewicz utonął. Zwłoki jego po kilku

imagą ima icelUu 'ZialzlnajoimiiięnlHa isizemofkliich 
mzelsz mJafulóziyiciiielUikilcIh z; mioiwlemi nnMloidiatmi 
■manicz/aiudla'.

ZEBRANIA I ODCZYTY.

old

zyczyną usilowanego samobójstwa jest brak 
środków do życia.

— PIJANY WYPADŁ Z ŁODZI. W dniu 
25 bm. o godz. 18-tej w Zakrecie na Wilji Jan 
Redlin i Sołtańska 30), będąc pijanym wypadł

— Zarząd Tow. Łowieckiego Ziem Wscho z łodzi 1 utonął. Zwłok narazie nie odnaleziono.
- -  PODRZUTEK NA TRAKtiL. Przy trak­

cie Lidzkfm w domu Nr. 24 znaleziono 24 bm. 
podrzutka, dziewczynkę, w wieku około 15 mie­
sięcy. Umieszczono ją w  przytułku Dzieciątka

CHODZĘ PO H!E$CIE...
NIEJEDNOLITY CHARAKTER ULICY 

MAKOWEJ.

Litwini przekraczaj) powietrzną granicę
Z pogranicza donoszą, iż w okolicy Łoż- poczem odleciały na teren Litwy, 

dziej zauważono trzy samoloty litewskie, które Również zauważono litewski samolot woj- 
krążyły nad pogranicznemi miejscowościami, skowy w okolicach Marcinkańców.

Psżary od piorunów

dnich zawiadamia, że dnia 12 lipca 1933 r. o 
godz. 19 w malej sali konferencyjnej Urzędu 
Wojewódzkiego w Wilnie odbędzie się zwyczaj

.T0WarZyStn  Z ^ ' ^ ‘steFaaM N = ó m ^ d 7 o “ M ak ^ A L T n ie" ,  m £
cym poiządk,etn dziennym: 1) sprawozdanie zono poszukiwania. scu, nie wszystko jest tam w  porządku. Ulica
zarządu; 2) sprawozdanie kasowe i wnioski — SEKWESTRATOR W OPAŁACH. — Z
komisji rewizyjnej; 3) uchwalenie preliminarza Wilejki piszą: W nielada opalach znalazł się
budżetowego na następny rok obrachunkowy; sekwestrator Urzędu Skarbowego w Wilejce 
4) uzupełniające wybory zarządu i Komisji re- Wacław Moroz, kiedy w drodze egzekucji za- 
wizyjnej; 5) wolne wnioski. O ileby z powodu sekwestrował i zabrał za zaległe podatki płót- 
braku ąuorum zebranie nie odbyło się we wska no u pewnej mieszkanki wsi Ciapińce, gminy 
zanym terminie, drugie walne zebranie zwołuje wiszyńskiej.
się na godz. 19 m. 30 w tym samym dniu i Włościanka przy pomocy innych kobiet za
miejscu. Drugie zebranie będzie prawomocne atakowała sekwestratora, odbierając mu skon-

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE.

Z DNIA 26 idz/einwlcia 
Za 100 klg. parytet Wilno 

CENY TRANZAKCYJNE;
Żiyłtlo zlbiletriain© 22.25 (/temid!, imoicn;; ).
PSizęnńóa1 :zboiera)ma; 32 — 32.25 (tema. 

rruotctniaO.
Malkia psaełnin 0000 A liulkis. 58.76 —60,12 

i  pól (tleinłdL /mtoeiiai).
Ottręlbjy (pisaeinfn© 12,25.

Kałsaa peirierwia (ipęóaik,) Nir. 2, 32.— 
CENY ORIENTACYJNE:

Jęozmileń ima Daisizę złbieirialiiy 18.—  19.—
Ow/ileB izlbieratny 13,25.
Ckrtyłklaf 20.—
Mąjkiai iż;y;ttndia-' dio. 55,, 34,50 db. 65 ;pno©.. 

29,50, (siilłikpwa 25,— riizjowia' 25.— raiaoiwia 
sczia|t!row<atnia 26.

Ortłręlbly1 żjy|ttnl:te 11,50, jęcEmaeoió/e 10^50.
Rafiza gTjydzłalma 1 /1  paiHotaa 42,— pół 

Proszą nas o poruszenie niedomagań ulicy paflioinia, 41— 1/1 fbiia,ł«a 40. p a r t i o N r ‘ 3
37,— oiwjsiiialnia1 52,—

5WIĘCIANY. Z terenu powiatu święciań- 
skiego donoszą, że wydarzyły się tam dwa w y­
padki pożarów, spowodowane uderzeniem pio­
runa. W zaścianku Zamionka, grn. drujskiej pio 
un uderzył w szczyt dachu domu mieszkalne­

go Jana Rubanika, powodując wybuch pożaru.

Spalił się cały dom mieszkalny wraz z za­
budowaniami gospodarczemi, a poszkodowany 
oblicza swe straty na 10.000 zł.

Dalej w folwarku Pierwieniszki gm. kołty- 
niańskiej piorun spalił stodołę Pietkuna wraz z 
inwentarzem. Straty wynoszą blisko 1.000 zł.

bez względu na ilość przybyłych.

RÓŻNE
—  Przyjazd wnuka Adama Mickiewi­

cza. W  dniu jutrzejszym przybywa do 
Wilna Antoni Górecki, wnuk Adama Mic­
kiewicza, który weźmie udział w święcie 
Morza.

Polsko-sowiecka konferencja graniczna

fiskowane płótno. Pozatem trzech mieszkańców 
tej wsi podburzali kobietę do oporu, za co też 
zostali uwięzieni, jak również oporna kobieta. 
Są to: Moroz Mojżesz, Pokładek Aleksy i Ba- 
jewski Kiryl.

— CHCIAŁ WSKOCZYĆ DO POCIĄGU.
Na szlaku Latidwarów —■ Wilnof mieszkaniec 
Wilna Teodor Stankiewicz usiłował wskoczyć 
do pociągu, jadącego do Wilna, tak niefortun­
nie, iż dostał się pod pociąg, doznając ogól­
nych obrażeń. Rannego umieszczono w szpita-

ta, łącząca uł. Nowogródzką z Kijowską, posia­
da wygląd wybitnie niejednolity! Od strony u- 
licy Nowogrodzkiej jest wszystko jak się pa­
trzy: i chodniki i bruki, lecz tuż za gmachem 
fabryki Monopolu Tytoniowego następuje rap­
towna — jak nożem uciął —• zmiana: ani chod­
ników ani bruków i tak już jest aż do samej u- 
licy Kijowskiej!...

Niedość tego! Niczem „dla dotkliwszej ka­
ry" nieszczęsnych mieszkańców, zauważamy 
tam-sam, na przestrzeni pustynnej, zlekka opa-

— PROTEKTORAT NAD SPŁYWEM 
SZLAKIEM SAjPIEHY I OGIŃSKIEGO. 
Pratókjbortajt ,niald! S p ływ am  iSzllialbieaii Sa-

dającej wdół ulicy, jakieś kopce’ z gruzu na PŃeihy ii OgliftsMeg© Mcajwlłe, priziyjęlfi: —
samym jej środku, jakieś kałuże pełne wsypa­
nych doń drobnych kamieni i wreszcie, jako u- 
wieńozenie tego rozgardjaszu, olbrzymie dwa 
kamienie, ułożone równoległe naprzeciw siebie,

ptp. WłialdiyisUlw Raicziklilawilcłz MiaiiisiziaAeiki 
Seinlaitfii IPfr©zeis Raidjy/ Gł<ó/w|nie|j PoJskitego 
łTojwiamz/yisttw/a KJilaljozmiaiwlccaê o, Ge(n©rał 

Dyiwii'z;jii! Onlfrcz Dzrelslziefr iDnelzJes Ziairlząd-u

Na terenie wsi Janowicze w rejonie Osta- 
ppwicz odbyła się polsko - sowiecka konferen­
cja graniczna, poświęcona sprawie wycięcia z 
pasu pogranicznego 1/4 ha lasuf oraz przepro­
wadzenia meljoracji gruntów w okolicach wsi

Janowicze, Siedlówka i Żabinki.
W wyniku konferencji władze sowieckie 

zgodziły się na warunki naszych władz i pro­
jekt prac przyjęły bez zastrzeżeń.

mm
przed Wilnem zarysowała się możliwość 
zorganizowania pierwszego na naszych 
ziemiach osiedla szkolnego.

Pan doktor Czesław Sycianko i jego 
siostra p. Kazimiera Syciankówna, ofiaro 
<vaSi o-bszar ziemi około 4,5 ha w bardzo 
zdrowej, lesistej okolicy, odległej o 2 kim. 
od st. Gudohaje i takiejże odległości 
od majątku i miasteczka Ostrowiec. O- 
fiarodawcy przeznaczyli ziemię na osie­
dle szkolne, pragnąc, aby młodzież szkol 
na nauczyła się cenić ją i kochać, czu­
jąc się w osiedlu, jak u siebie.

Dar ten został złożony na ręce dyr.

dzano: żadna nie została wypróbowana 
przez dłuższy czas, żadna nie była —  no 
i nie mogła być —  przemyślana nale­
życie.

Nie może gimnazjum państwowe roz­
porządzać specjalnemi funduszami, któ- 
reby pozwoliły na dobre zorganizowanie 
osiedla i wątpić należy, aby tych środ-

— Zjazd Pracowników Administr. Gmin­
nej. Dnia 29 czerwca rozpoczną się w Wilnie _ _________   _ _________
obrady XIX Walnego Zgromadzenia Delega- iu kolejowym w Wilnie w ciężkim stanie.
tów Związku Pracowników Administracji Gmin 
nej R. P.

Po Warszawie, Poznaniu, Gdyni, Krako­
wie, delegaci Związku zjadą się w tym roku 
w Wilnie, gdzie radzić będą nad' swojemi spra 
wami zawodowemi i organizacyjnemu

Zjazdy pracowników gminnych łączą się 
zwykle z wycieczkami krajoznawczemu W ro­
ku bieżącym projektowane jest zwiedzenie za­
bytków Wilna, oraz wycieczki do Werek, Trok 
i Naroczy. Według dotychczas nadesłanych 
zgłoszeń, można wnioskować, że Zjazd zapo­
wiada się bardzo licznie. Wilno zatem gościć 
będzie kilkuset pracowników samorządu gmin­
nego, którzy reprezentować będą na zjeździe 
kolegów swoich z całej Polski.

— Izba Rzemieślnicza w Wilnie

niby rodzaj rogatek czy bramy tryumfalnej!... eiówm]e!g,0, o g i  „ Edtanitafaei}.
A dzieje się to wszystko na ulicy „niezbyt iT>łtl ^  .../U  ■u,_t . (4 ,

podlej", gdzie oprócz szeregu pomniejszych ka- Bl)k. ZiefenaeijsdA iPtneizetSi Rdllstoiielgio Ziwiiąiz-
mienic wznosi się nawet jeden 5-piętrowy „dra- Kajialkoiwlcoiwl, Wojeiwłoldloiwiiie: N cw ó-
pacz chmur"!... Prosimy przeto w konkluzji igmódiz/ki Dlr. Slbe/fa/n! Śŵ ldiórslklij; LPiolleisIki W ;a- 
Prześwietny Magistrat o jakieś chodniki i tro- (cł:lw Koisltlelk - BliletrtnlaJdklil :i! Bilałloisit/oioka Miajr-
chę jezdni dla tej części ul. Makowej!...

„Przechodzień".

K.P.W, Ognisko mistrzem koszykówki

ków, —  bynajmniej nie bagatelnych! —  rzemieślników i sympatyków rzemiosła na kon 10 /r©izj©gir)a(njyicOi. 
mogli dostarczyć rodzice uczniów.

A przedewszystkiem —  zespół nau­
czycielski. Czy rozporządza gimnazjum 
gronem nauczycieli, wzorowych pod

KHW Ojginsilslkio Wllluuo /zldtolbyło. mi^lirzo- 
isltfwlo Olkinęigtui Wii(lleńlslkli©|gio w ipiiloe ikloBizŷ - 

zaprasza ikioi?, (ej, mii©; prlzógrywaijąic ironii jeidlnidgioi ma

W filnallie. iKIPW ipotodmafl/o: AZiS W>iil/nto 
<wv sft.oisumlkiu 34:20. lón iz SM1P w  isitloisiuinlk/u 
34:24.

-------------0O0----------   .. -i

P r / H n  ka a wfcc szkila^ macierzystą względem kwalifikacyj naukowych i pe- szawie p. M. 
d l ,  AU4alnhv me meslrie „imnaziuiri dagog«cznych, mogących całkowicie po- Kzermeslmczej

ferencję zwołaną do lokalu Biura Izby (ul. Mic 
kiewicza 23) na dzień 28 czerwca r.b. godź. 
8-mą wiecz, na której przy współudziale dy­
rektora Rady Izb Rzemieślniczych R. P. w W ar 

M. Grzybowskiego i Dyrektora Izby

Pierwsze ogólno-poiskie regaty kajakowe
Dnia 23 lipca b. r. urządzone zostaną w jakowe mistrzostwa Europy, wymagają od Pol- 

Krakowie pierwsze ogólno-poiskie regaty kaja- ski wyłonienia ekstra klasy kajakowej, 
kowe, których organizację powierzył Polski Sekretarjat Oddziału Kajakowego W.K.S.

jain. ZtyJrudiriaim KtoścIiałUdo/wisIkii ofrlae Diówód- 
©y Gkiręigiu Kclrtpuisiów': N r. IX -igem. Ury-
^ald^’ Mie)c:zy,si]!aiw Tu 'Ojjalnoi a Lslklii, N r. HI. 
Glrioidimo,, ;gQni. Unylg. itnlż. Liltlw/ilnloiwiileiz,

— POSIEDZENIE MIĘDZYKLUBO- 
WEGO KOMITETU SIPLYWU SZLA­
KIEM „SAPIEHY i OGIŃSKIEGO‘‘. — 
Wrólb:e© 'Ziannlklrrięicliia. iw; .dlmiiui 25 ;b. mi. zfaipd- 
sówi inia is/pływl nia ódloiinłkju iP:ńs;k Slctniidn 
i fcomdieiciz/nioiś©! ipo/wiziiięlcdia! 5 /żebegni d©ey- 
■2yd 'W; efpr/ąwroh oifga 1 nliizaJefyglnyicjh w ćbuiu 
26 -b. m. o gioidiz. 17-(beij oldlbyło siiię posie- 
dlzieini© Miiędiziy|k:.jubiorw©gio KonKItieitiu .ula 
!kftlóii’©(m m. i\n . iwyizsnJaiCizoinio Ikioimian.idałra 
spływju w ©solbtSe IkipitL GórisfkCiego

Koimiitlelt spUyiwm ąw)na)ca slię z icpeiem 
dloi WiSfz/ysltlkiiicth arefltefkitirmltićî  .alby: .zgłoszę- 
nfia; inia. .sipUyiw 'Oidi Slo/nlimia id© Au/goisiboiwa 
n)aidisyłalli' /poid tałjjlrelsieseiin Kio/miłt©<tjui, <wi Błb- 
inlianite idlo idlnliiai 5 K|ptoa b. ir. Zapifeiy ma sjpływ 
oid Ptioaslkiai Idlo* Słomiilm '1 -zio/sitały iiuiż izain- 
fkmiięite.

— LUSTRACJA URZĘDU ZIEM SKIE­
GO. Priziybyl )dk>' iSIlioinćlmia.' iPain' Preizias Qk-

dła osiedla stałoby się męskie gimnazjum 
państwowe im. A. Mickiewicza.

Trzeba z głęboką wdzięcznością ii 
szczerem wzruszeniem przyjąć szlachet­
ny dar p.p. Sycianków i życzyć, aby 
pomysł ofiarodawców został zrealizowa­
ny.

Niestety, nie można zamykać oczu na 
niesłychane trudności, jaki© utrudnią re­
alizację. projektu.

Przedewszystkiem gimnazjum pań­
stwowe, rządzące się biurokratycznie i 
mające, siłą rzeczy, skrępowaną inicja­
tywę, jak najmniej nadaje się do roli
szkoły eksperymentalnej.

Przecież na gruncie gimn. im. A. Mic­
kiewicza próbowano wszystkich metod, 
które tylko były w modzie i każdą 
odrzucano tak Lekko, jak lekko wprowa-

święcić się pracy właśnie w tern jednern 
gimnazjum, no i mającym pewność, że 
ich obecne stanowiska są na tyle stałe, 
iż mogą oni rozłożyć swą pracę na kilk^ 
lat naprzód?...

Gimnazjum posiadające osiedle, nie­
zawodnie bardzoby się Wilnu przydało. 
Że pewne możliwości są —  dowodem 
szlachetna ofiarność p.p. Sycianków.

Należy więc pomyśleć o znalezieniu 
sposobów do zrealizowania pięknego pro 
jektu.

O wszystkiem zadecyduje inicjatywa 
prywatna, —  tylko prywatna.

W. Charkiewicz.

P W

w Warszawie Wł. Prosnowskie- Związek Kajakowców, Sekcji Kajakowej, Woj- „Wawel" w Krakowie, zwraca się z apelem do ibęgjoiw©|g|Oi Uirizęidtu' IZiiietmisikiieigoow Gfaodtai© p.
skowego Klubu Sportowego „Wawel" w Kra- wszystkich Kajakowców Polski, aby przez swe Źeanwibet! w  tojwiarzysitiiiw© pp . Naiazeilinilkówgo zostaną wygłoszone następujące referaty: 

1. Nowelizacja ustawy przemysłowej; 2. Rze­
miosło, jako równowaga w. życiu gospodar- 
czem Polski.

-  STAN ZASIEWÓW ZIEMIOPŁO- 
DÓWl Jdk toofmum'ilk|u|,jią Iko/rlels/pond/ettiicli' triolli- 
ln,i, eftialni iz/aisieiwiówi izli©tailo^dd!qw iprlzieid- 
Ótlaiwiilalł' isiiię ipnzie©iiięitlnlite W flłtlojpmlilalclh Ik̂ wd- 
flłiIfdfkiaiey(Jnjyidłi inalsltępiu)ją/doi: 'psiaenifcai o.z/i-
'in:a — 3,3, pisiziein/iie/a! jlairiai — 3,1,,, źyltiO' loizi- 
:m.ę —  3,4, iżyltlo jlau© —- 2,7, jęclzimień 
'Orziiuny — 3,1, jęciamiileń jiairty 2,9, lawliiós 2,8, 
izii/emndiallri! 2,8.

W icliitiTigitej pollopiiie miatjia • ,t(. ib. ioańava 
iw :Piiieinwislzy/c)h dinliiaiclh icizieiriwicai isitjater aa- 
sii©Wó|W' ziainóiwlnp, ©ziilmyiclh jialk jarych nie- 
tzinlaicjziniiie isiiię pbgioirisiziy/ł .dio, ^tfepu 'ZiaJsiiieiwió.W, 
iz fpbeilwtsizdj poitoiwy imiajia. W|y:j.ąjtlelk j©idyn,i 
mile .sltiaiiiioiwłii iżytlo azitoią, kitóreigo ,s|t!an pllległ 
pól©ipsiz©n/inj.

Wydiziiałów A. Ma(jlei\visikii'elgo Zemjgî -iUisiza 
dflJa pirlzeiptriojwaidlzleind.;; * 'hulsitiraicjii; Urzędu 
Zieimsikiiieigioi w  Sdioinliimi© i pirac isiciateinii^wyieh 
iw poivoi©|e!i©.

— WIALNE ZEBRANIE PTK SŁONTM 
W idlnliiu 23 loaeiriwicia' /r. to. .oldlbyło isóę 
c,zm© WlaClnle iziebiilalmile Sdcimiuirsik.iego Od-

kowie. Wyłoniony w tym celu komitet organi- kluby i sekcje zgłaszali swój udział w regatach,
zacyjny, składający się z przedstawiceli Okrę- Udział w regatach wynosi 3 zł. od zawodnika,
gowego Urzędu W. F. i P. W. w Krakowie, dla zawodników zwycięskich przeznaczone są
wojskowych, przedstawicieli kajakowych i wio- daleko idące zniżki kolejowe jakoteż bezpłatne
ślarskich okręgu krakowskiego, znajduje się kwatery. W czasie trwania zawodów projekto-
już w pełni prac przygotowawczych do tej na- wane jest urządzenie wystawy kajakowej oraz
der ważnej i pierwszy raz w dziejach sportu przyborów do sportu wodnego, jak również po
polskiego organizowanej imprezy. zakończeniu zawodów urządzenie wycieczki

Zawody te zoranizowane zostaną na Wiśle propagandowej na Dunajcu, w jego najpięk- diziiału PTK. Siziclzieigółc/wie ispiraiwlo/zdi: tnlife
pod Krakowem w następujących konkuren: niejszym i najbardziej urozmaiconym odcinku p o d am y  w\ nKuimietrize jlultirlzejlsziym,
cjach: a) W eglfl.000 m. w k^siellodzi od N o w ^ o ^ T a r ^ o ^ e g o  ^ c z a ^  _  1>02A ); w  JAOHNOW ISZICZYŻNIE.

W  no'cy na: 23 b. 111. w  iols. Jlalclhioioiwisiziclayiz- 
rnu gim. irohoitieńslk.iieij i.;a isizfeoidię N ow ika 
Whn(c;e(nlt.©(go sip jLiił s ię  dlonn imu/eisizlk-ai!lny : 
chl©i.v.i p o d  jedtaym  dlalebejm cigóLIniej iwan*- 
t/ości 500 ził;. Wylsiolkoiść isuomy utoeizjpiecze- 
inioiw©g ;i.i ipijzycizyny :iJożla(m miara H e -ni© Psba- 
lono. W  aiklcljii iraltluinfcoiwiegl ibinaiłia1 (udlział 
Stirsaż P o ran n a  'ze 'wisi iSoiczieiwiLriniy p rzy  li­
cznym  wisipółudlzii/ail© mópj îCOiwieg; 'Iludintotś©!]..

ki i dwójki sztywne, jedynki i dwójki składaki 
oraz kanadyjki, b) bieg 1000 m, w klasie lo­
dzi — jak pod a).

Będzie to pierwsza tego rodzaju impreza w 
Polsce, która da przegląd polskich sportowców 
kajakowych. Regaty kajakowe będą równo­
cześnie eliminacją dla reprezentacji kajakowej, 
która uda się do Pragi na I mistrzostwa kaja­
kowe Europy. Olbrzymia i ciągle wzrastająca po 
pularność sportu kajakowego narzuciła koniecz­
ność takiej imprezy, a projektowane świeżo ka-

Zgłoszema należy kierować na adres Sekre­
tariatu O.K.W.K.Sv „W awel" w Krakowie, ul. 
Św. Filipa 1, 12 11 p.

OD 15 DO 60 LAT, CO TRZECI CZŁOWIEK 
UMIERA Z GRUŹLICY I WYOBRAŹ SOBIE 
OGROM TEJ KLĘSKI 1 POPIERAJ WALK£ 
Z NIĄ. KUPUJCIE NALEPKI PRZECIWGRU­
ŹLICZE” ! POPIERAJCIE BUDOWĘ SANA 

TORJUM POD WILNEM.



Uroczystość w „Świętem Słocie'
postawienie krzyża, ogrodzenie md.

Pomimo zmiennej pogody przez cały czas 
uroczystości, wypadła ona imponująco.

Miejsce to, gdzie stanął krzyż, od tej pory 
oz nac zone  zostanie  na mapach sztabawych, 
krzyżem i dwiema szablami — jako miejsce 
k r w a w y c h  walk o niepodległość Ojczyzny.

W niedzielę w miejscowości ,,Święte Bło- 
to“ pow. grodzieńskiego odbyło się uroczyste 
poświęcenie krzyża na miejscu jednej z naj­
krwawszych bitw, jakie rozegrały się w roku 
1863 na terenie Grodzieńszczyzny.

Na.- uroczystość tę przybyli z Grodna: pnv; 
gen. Litwinowicz D-ca OK Ili, starosta Drożań- 
ski, prezes Sądu Okręgowego Gieciroyć, gen. 
w stanic spoczynku Bohatyrewiez, płk. Perko- 
wicz, inspektor szkolny Krajewski, kustorz- Mu­
zeum Państwowego w Grodnie jodkowski,/pb- : 
seł Terlikowski, oraz przedstawiciele wojsko­
wości i organizacyj społecznych. Przybył rów­
nież. by przypomnieć tę tragiczną chwilę przed 
70 laty, powstaniec z 1863 roku, uczestnik wał­
ki w tej miejscowości p. Rogaczewski, zamiesz­
kały obecnie w tych okolicach.

Poświęcenia krzyża dokona! ks. Kuksewicz 
proboszcz parafji w Jeziorach, poczem orkiestra 
81 pp. odegrała hymn narodowy i Pierwszą 
Brygadę, odśpiewaną równocześnie przez chór, 
a pluton tegoż pułku odda! saiwę -honorową.-- 
Następnie do przybyłych gości i licznie zebra­
nej miejscowe*] ludności przemawiali pp. poseł 
Terlikowski i rejent Choynowski, podkreślając 
znaczenie powstania w 1863 roku i oddając 
hold weteranom o niepodległość. Po przemó- Woijewódlzlkiieigjo, p . Zygmiuiaib SzicBapański, 
Wleniach p gen. Litwinowie* przvia! defilado -diefaretem -Pana M in is ta ,  S p ra w  W ew nę- 
PW strażv ogniowej i hufców szkolnych. <tte.ny.clh laosM  puzetniesTOy n a  równio-

aragatoie iSTainow^sikio ’dlo -uJnziędlu mlo^eidodiz- 
ikóego '.Bomóinsfeieigo iw; Tar/ulnm.

fu iu io ^ d zk a
— U R ZĘD O W A . W  dŁiiu 26 czaru-ea 

p. iwojielwłoid-u) Siwriidierslklii w i toiwaraysltwLe 
aaieizfeónóka fw/yidłziadlu konlauru iikaey jno- budo- 
uTainego <p). i:fnlż. Baolkiieiwiozjal. rndał s ię  n a  
im.sipekeję dbóg jw- ,p o i\rab ach : ha ram a w ie­
lkim, istoniimsikiLm, .sfzicauicziyńistk-im i fcdizlkdlm. 
Obi. tzid po tow a trzy  ,d!nii.

- -  P R Z E N IE S IE N IE  N A.CZELNIKA  
W YDZLALU BE ZPIE C Z EŃ ST W A . Do-
:\viilajd)a,j;emy iśię, że anaiazeiitadfe; lUłydizialiii 
keizpiiiecizieńislt^ia No ciwigiródrzlki ego [Jnizędiu

parna sanaitioim RdlułJowdkiiesgK) acEby1! się 
■vral!)n’y  Zjaiz-d! T -w a; Rollnłiiazetgo.

P o  piizedLożeinńu sipTiaiwazbiajiiia i po 
dęb. ziałtiyyaeiridłaemiiiu praybitąpiiario -dło iwy- 
iboiru 5 az ta lk ó w  «n.a; mbejteee w/yilloisawna- 
ntych Cmi rezaUtiacie czieige ziotoaL w ybranir: 
pp . setfft Rd/ui]:liow‘s!ki, prieiz.es OzairtnecikŁ —  
Orzeckoiwslkii!, Iliałalbwr/dia i Sąda j .

Nia 'udl.eigaitómi ma Zjazd! W ojewiódziki 
zohJtaill wjyifortasnii: p.p. Oiiizeciłuciwisiki, 1 3 * :-
ri'or,ViSkii, Sćiemi.sj.zko', Cz;\ żeiwsiki. Ozaraiioe- 
k j i Bałahiuinda.

J —  L O T  O K R Ę Ż N Y  PÓ ŁN O C N O  - 
W SC H O D N I. W  idlnułu 2 lipc-a. n a  ioitiniitsfeu 
będą lądiG’-,Maiły samio-lioihy aeirdkikiihu W iieó  
skieigic. dlcfkoinmjąioe iątiu) ckmężinleigo o. ma­
gmo dę m ia s ta  W itea .

Ląidlowainóe 'Odlbędizbe -się pom ięday  g. 
9 - tą  a 13-tą.

Dziś ostatni dzień! Wielki film
produkcji „Sowkino- p. t. 99  

Jutro premjeraJ Największego czeskiego

p. t.

TICHIJ  DON"
dźwiękowca słynnej i popala

Dzielny wolak Szwejk
(MIŁOŚĆ i ZEMSTA 

DOŃSKIEGO KOZAKA) 
dźwiękowca słynnej i popularnej powieści JircsUw* Haszka

l i  W roli legendarnego Szwc-Ąr 
czeski Jannings 

SASZA RASZILOW.

Wesoły tydsień!

F L I P  i F L A P  przybyli do Wilna i R 9 B I *  K i ł R J E R Ę
Najnowsza i najdowcipniejsza kreacja królów śmiechu i humoru. Nad program: Wesołe atrakcje.

___________________________ Ceny zniżone: Na 1 seans balkon 25 gr., parter 54 gr., wieczr. od 40 gr.______

„ P A N "
Dziś nieodwołalnie ostatni dzień! 

Film humoru, tińca i śpiewu

„Dziewczę z gór"
Jutro premjera. Emocjonujący film, ukazujący Darwnaść życia aity«*6w cyrk.

„POD KOPUŁA CYRKU
Subtelna miłość wiotkie] linoskoczki do młodego pieśniarza 

-______________________ i niecna intryga.____________________

i f

Światowid
Dziś! Wspaniały 100 proc. dźwiękowiec. Prześliczny romans film owy

A T i  880f l $  W roi* gł. . przemiła gwiazda ekranu Jcfttef
| H |  W  Gaynor, niezrównany C h a r le s  F srralL

Nad p r o g r a m :  Urozmaicone dodatki dźwiękowe.

Podkreślić należy z całem uznaniem zasługi 
organizacyjne pp. nadleśniczego lasów państwo 
wych Dolińskiego i kierownika tartaku w Je­
ziorach, którzy włożyli wiele pracy, porządku­
jąc doiazd, doprowadzenie kładki na miejsce,

jrodz^jk/fca
W Y B O R Y  P R E Z Y D IU M  R A D Y  

P O W IA T O W E J B. B. W  ©alli posiedzeń 
SeimiiAiu FouTaOciwogo od/bly s ię  w  uh. 
nóędHieftę avyboiry Prfei/.ydłjłuiin Ra>dy P o -  
!wiiia\to neij. B. BL W . R.. dio ikitóre.go we/szli 
p p : TeinSkiciwEikiJ. Lobrnsm, Żabokldicki, 
IMtaainjawtsiki, O lech. Gaw.ińbikb K ościnoh, 
NctoGiz _ Jadltowfclka. i z '.umzędiii ja k o  se- 
:ki:etrc:z; ,-p.. Bullkóeiwńtez-.

— S PO R T . W  iratmiaiah .mislmzoslw Po- 
.dtok.ręigoi G ier Spoirtioiwych rofzegramje zo­
s ta ły  cli w la sipotllkabiita w pitce koaziyikowe,] 
Lkjtórych iciymnlki są  łi-ffisMępfujące: W K S 
Ł a c . —  "WKS Ż a^da^m er^a 30:22. —  
8,dv'g3B-vg | B E  WTKS 81 p. p. 29:13.

-  IN S T R U K T O R  P O Ż A R N IC T W A .
Z oiTem  1 Lipca b. ;r. ■obejaniujc 'saanotwiislko 
arasitirtkiU’ br.a pożijtmaczse^o 'hia powii-at -g»riod- 
zóeńsiki. — ibiyty oifiioar — 5 p. Lotniczego. — 
p. WikoLd! B ;t!kG:eir.

-  K O M IS JA  RA D Y  G M IN Y  ŻY D O W ­
S K IE J  B A D A  S T O S U N K I P A N U JĄ C E  
W  S Z P IT A L U  Ż Y D O W SK IM . N a osfoat- 
cócm  :p'o!s.ii2idtzeniiU' Riatdly Gnu Lny Żydiow- 
skic j ipiośiwii ęoono Ua/rldtóo clłuiżo czaim — 
epire. iwiip. ainiartmUjlnyicih s‘;fo*stutnkófw p a n n -  
ją cy c h  rM Szpilballiu żyldlpwlslkstm.

P o  dLużigzej icFebalcie p-cisuiainicw t̂cmo w.y- 
łonliłć iklemifeiję z 3-cji iraidlnyidh, .k tóra —  
sraczeig-óLcinYO zlba'dla isto îuinikli p a n u ją c e  cmię- 
dlzy ipcinsoinieilem i !ki'eiric(wtniidtiwiem 'azjpittiala1.

Dio kom is ji' wylbiri-uui! zo s ta li ipp. AJiper- 
•'siztejn. Hamidlelistmcm., ii Epsatteyru. 
f m r n n ł T óyTygyT?T>n w ? Tm i T»Ti t t f g m n

Dźwiękowe kino „APOLLO”
DOMINIKAŃSKA 26.

—  O R G A N IZ A C JA  Ś W IĘ T A  M ORZA 
N A  T E R E N IE  P O W IA T U  N O W O G R O D Z­
K IE G O . IB o za Kiomilteitem PoiwifaJto wy m, 
oratz Miiejlslkiim \w Ncwiogródku:, n ie m a l 
,w ikażdłej W iększej m liejecow ości p o w ia tu

— U R O C ZY STE: P R Z Y J Ę C IE  W R A ­
C A JĄ C E G O  D U S Z P A S T E R Z A . PtolLoine- 
czikto- w  'ofełtlaU.njitcłi idtntiialcsh tulrbcizyścdie: pirrzyj- 
micWaliło iwtajciająceig-o z  Pliń|;łka n; >dlai\iną 
■swą pąlriaifję ikis:. Ja(rk)|c'Ikl!!eigp. W /racająciegP 
iPuloFoiolsizicizlai p a  wlsjtięlpife Idlo !W|sol wltlala, U>k*a.- 
nua tPiPmflailbias wiznliielsiilonla' prtzetz mi)eJs!z)feań- 
ców  wpij1. IW! Ibep eppisióib' |pa\r Jfj,atoa(e p*y- 
kaizaiłii gicPącCi pfrizyiwiiąKiaPlile' dk> siuteiglo 
ppziewlotdlmilka), inlite iptopWaflla^c mtu cudlejść n a  
.ilmrne iśllapowilslklo .

—  Z E B R A N IE  RAJDY P O W IA T O W E J 
B B W R . P ad ' ptrizeiwtołdinfi(clbwłetai. pnerz R a d y  
Fciw. ipcMi'a Goirizlklolwlslklilegio w  efaeicppiści

9  I I  ^ ziś! Gig«ntyczny film dźwiękowy! — Polslt* wer

„ L U a  „ M r y k a m ó w i
— Polslt* wers}* dźwiękowa!

ii Przepiękne arcydzieło, które p rzew /u l^
kie oczekiwania bywalców kinowych. Zadziwia­
jące momenty. Napięcie! Dla młodz. dozwolone

■ailgatnifeulją się  Lókalne fkamiiitietty „Św;i(ę ta  prfztadlsitlaiwaicIMIa' wlaldfe p . isltiair. Gaicka p rzy  
Monza.“ , o -bairldtzio 'Utrioizimia/iaomycih ifiierraz 'wispóllułdtztiiallle iazlł!o)n|kóiwi icidlbjyflb- «iiię ;zcb ra - 
pnoigraimiaich ofocibodlu. W  tym  iwztględzie nlie Kaidjy Pto]w. (ptoiśfwflęteloinie ca łk o w ic ie  zia- 
v\7yinóim!:ia ósdę Itoomiitet w miiaisiteczlku — latwiieałiłu biJelżąoyłcih stpirstYf.
Dwioirou, k tó ry  ułożył naistępiujący p r o -  W  isefafełiJe 'nielgia.tjytwtąym iziała^tuoinlo spina 
igtnaim: W  środlę idłnli.s/ 28 czienwoa —  dLu- iwę wyciitefctzjkli; /dc Gdlyfni injai Śtwięltla Mloirizla. — 
m i/nacja miiUstekań, eaipistńzyik, 'u roczysto - W  milejjlsicle tiecf wyjclilełcizikli/ pCfeltJanłowttoinła —  
ś c i wLainlkoiws ma m bejscawiem jezitonkoi1, po- zioirgTalniKzPtwiać nyłspólJuldlział 'StolTplc,órvc i,vt 2-idh 
p is y  ch ó ru  llłudowego; dlniila 29 cizeirwca, o iptrlojłektowąiriydh wyicłiieczlkiadh; miającycih ,s)ię 
gioldlz. 10-itiej n-ałbożeńsitiwioj w  śi a fiąltyniiach o d b y ć  r.v; nrjjMLJżwzyfdh dlniiącih inald nuolrzc, 
iWsizys l̂kJicih w yznań , pir.zeimiófwienta pod w  iwyci:łeiezic,e 'Zw. Rcziei';., m a ją c e j wjjurni- 
go łem  n ieb em , p o p isy  orlkteisltiry pr.ziy je -  iszyć dluria 6  fflijplca; ri! 1 u/ wyoifefciztee Toiw. Kua'- 
rzłionze, iwreszcie ziawodty p'lyiw]aicikie, b ieg  jlaztnaęwcizcigo ,w td!n(ijacih o/dl 15 Lipoai cHo 28 
kalłairiski. Pnograim  /nłiebałndizio. obfi/tiy, lecz 'lipicia. ZłoijgOfiniilaotyał.iUle iwisipótu/diziiiaillu. w
pirizemyślamyi. -zupełni!e 'dbbry.

Padiolbnae u ło ży ły  swe pnoigram.y i po- 
izoiśtale Ikiomlltcily. ^Ś w ię ta  Mo,nzi:".“ ma 
ireujse -ponu. noiwioigriódizkieigo.

Marlena Dietrich, Gary Cooper, Adołphe Man-
jou w rewelacyjnym 'filmie:

„A A k O K k O ”
Nadprogram: Tygodnik Foxa.

Wstęp od 50 gr.

k n # i i € ł u
—  P O S IE D Z E N IE  P R E Z Y D JU M  RAD Y 

W O JE W Ó D Z K IE J  B B W R . —  W  dmioi 25 
oz^irwca *w Lolk-aóu R^idły BoiwiSatcrA »e.j od- 
ibyło. isiię pceiedteeniic preizyid^um R ady  
Wlajiawódiziki.ej B B W R  mta Ikltlónem p rze -  
rwiadnlcz^yłl pa(n senattar RdfulHtaw\siki.

OmówdioPo sizczegółctwio spir.oiwę Zjaiz- 
diu gasipod’2'rczego z tetnemu iwojeiwód)z/tl.v(a, 
k tó r y  oidlbędizłie p ę  w  dńnacih 10 ii I I  winześ- 
uóa

Udłuwialliomio uinucihomiĆ na zjeźdlz.ie 
n a s tę p u ją c e  sek c je :

.a) Rloilin‘iicizą z uiastlcpiującerni podlsetk- 
cjaimi :

1) priodtuikcji ,1 spó  LdfeileU/ezaścii
2) fdnainisoiWiO - â ołKną
3) pnzebUidtotwy oustinaj/u rodnego j. o- 

saidłn.iicitiwia,
b) prezm yslaw io - ha/n/dOloiwą 
e) Rizemifeślllniiczą. 
d) scimiotrządlawą.

25jaiz‘d' 'Odtoętdlziie 'Się prapfcJloippdtofeiTiiie 
w Bainain-owdiełzacih.

—  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE  T-W A  
R O LN IC ZEG O . W  dtmiiu 25 'czentwiea s to -  r_,DW„, 
sawinie do 'zapoiwiedizi podi pnzerAPdfaiotiwetm W ynlik^Jp11! ^ ;

wytedeiczce Ziw, Riefecr. iploiwjilepzlołnlo p. 
Cz/e/rłniobsjjo/wiii. Udlziiaił! ».wi ntiieji tolr/ać nuogą 
ty lk o  CzffioinlkciAńe Zw. Relziełr Ji, Eeldteiriatej.i1, 
iP'r'ziyczem po!szMgóllnii ir/eizteTłwdśteli ;iłnJd|^ 
\vti.d|uaO).ilf.e bęjdą mogłliii kbrizytsltlać iz,e sp b -  
sydjćw l, mta1 tlenu iciell! .spielcOjaHinlife ptrlzleizjaiadcżo- 
GYGh. Wlyiciiie/clzikla' tia, lu^ruisz)}' 6 LipCa z 
Bbiranfojw^ibz. M%izell}k(ildh btłi(ż!szy/clh dtnfotrpiia- 
cy j1 utd/zii cliła p., ChJarłriioibajl, idfoi k tó re g o  in-cileży 
się iznvtnalOa|ć iwi ńaiziie fdhęciii iwlzięctiiai udlziiału 
w  j/ej1 iwyteietefeKSe. (Uińząjd1 Gtmlilniny,).

D]',a ilłuidłnloiśdi' cyuiitoleji polsjtaAuojwUianfO' ts|on;- 
gia).iliiz(awać )W|3}p;óilluidlz!ila(ł /w> iwii)ell)kićj. wyciiecz- 
»ce], mające,ji s ię  cidbyć iz. liiniic.jialfyjwy Okjręg. 
Z:trz. Tów. K r;ajo(zmąw)c!z!eigo iw diuialch od 
15 —  28 ®i(p(ca|.

D c  l Afzięcia ńdizńałliU' w  te j iwycii/ećzicie p c -  
włianq\Miioinc izła-dięcić AMsziyłStikilcIh tjyfćlh,, —  
kltólrizy mfitełbii zamlilair .wizliiąę oidlziilal aa- twy- 
ciieczce: iną ś\v)ię)tio M lctrm  Nifkify .klciszt, ,/ofo- 

bacfdłzo :ptrtołgjrjafrri, dkfuplią ikioło te j  
'wyicielozlkii! iziapewtrue1 diuiżło aimcitonów.

'ZdrjgiaDlifeion pfmią i\vlspólluidlzliiaJu Sitiolp- 
'dzalii r\v: .'tte)ji iWjylciiietcizłcie. ip(old[j)ęilii (siiię pp. ,buitv 
tmliisit/rfz fSltlalniiieiwisjklil i  idlym. Nloiwuidki. F o  
'wi^ęfllkdfe alńfolnmącje pailteż|y s ię  izgłatgizćić dio 
pi djyir. NiOiWaielklilegci (Kafea^ Kjamiumaiłna.).

-  C H R Z E S T  BAiBTYOTóW . ZttHo*wvU 
aałnótawiać miaHeiży falklt -otefłnrtzjazieftuija, !gtnupy
toŁibtyt&tówj, sJkllaidąjącejj s ię  iz 25 osób. __
'Chfnzitu idlokanął pazępiowiicdlntik Fańkio 
Jani.

N A L IB O K I. Sjt/aihamliiem. imiejjjslco- 
wldgo k o ła  izw. RleziebwilsftÓAt Pd)b?yjł s ię  iw 
idlniihii 18 czerw ca  ir. ib. m ęcz piiljkłi1 diiajtikb- 

dlnużyn: Sekcji śpołrldofwiej Rezieirw.il.
isiH&wi -N ailibókP ' ii Baonoi K O F  Iwfijetniiiec.

ftadja wiitńsłcls
WTOREK, dintila 7 (caeinwtea

7.40 — Oaafe.
12.05 — AiUłdjyfcjiai dHiai ipdbtolrioiwyteli
12.20 — Frlzlê liąjd! pfrfałsy palisikdej
15.20 — Fitogfratm dzlicni.
15.25 — GMdia irldlln.
15.35 — FiiaSeinkiJ k.atoairiejloiAje- (płyty)
16.00 — Muizyjka
17.00 — Oioltlfca AHbdtnpwia smówii — m.o- 

,'nóllog’ ihlumbirytstiycziny
17.10 — Mlułzylkla 
18.15 — AiuidjyCjjaw
18.50 — Rjoiztmladtt.
19.:20 —  P/nojgriaim nia; śrlodę

19.25 — OdCzyitlÓteiwskr.
19.40 —  Na; iwiiidlmołkirę,gTu
20.00 — Płyty
20.50 — Dlzlibnlnlilk /wŃeczioimy
21.00 —  M7liąd roilin.
22.00 — Muzyka

22.25 — WUłdL iSipoirt.
22.40 — Miuizyika

NASIONA traw pastewnych, 

UŻEPĘ ścierniskową,

WILEŃSKI SPÓŁOZ. SYNDYKAT 
ROLNICZY

Wilne, Zawalna Nr 9, tel. 323.

*
Węzę sztuczną

ule, miodarki oraz różne narzędzia i przy- 
bory pszczelarskie 

poleca

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, Zswalna 11-a.

Ż ą d a j c i e  c e n n i k ó w .

DOŚWIADCZONA 
— wychowawczyń —<
z dobrym akcentem ?>ot 
skim poszukuje posady, 
przy dzieciach. Posi*- 
da świadectwa. Dąó?fv- 
wskiego 12 m. 3.

Pianina — ------------------
„T. B E T T I N O "  JAKIEJKOLWIEK

1 K. i A. FIBIGER 1 pracy poszukuje czlo- 
uznane za najlepsze w wiek uczciwy, praco w i- 
kraju. — Sprzedaż na ty, samotny, polecaaY 
raty i wynajęcie. — przez osoby znane. — 
Kijowska 4. H. Abebw Werkowska 30 m. t Kt 
— — — — — — — zimierz Kirjacki.

Charta —  ---- — ,------
rasowego szczeniaka POSZUKUję 

sprzedam —Dominikań- j*kiejkoIwiek pracy. —
ska 11 m. 1.

Riiżnfi
Lokale

■gy?vtTTTVf»Vfff fVfY
P atronat W ięzienny 
w  Wilnie zwiaca

Znam g«spodafń«rc 
wiejskie. Znam dobrać 
kuchnię, mogłabym *if 
zająć domowem gospo­
darstwem albo pilno­
waniem mieszkania. Wy 
magaMa najskrooraiejh 
sze. Świadectwa i refe* 

się rencje powajnych osót. 
Ul. Bikszta 11 m. 3-A

a A P A J i

PRZECI'
i Z I O L A !

IT  Y Ł K O l

Ruicas

> A AAAAAAAAAAAAAtoLAŁtm
Letniska

( — — —, _ __ _____ do lud z i dobrej woli z
T a n ie  l e t n i s k o  I>0 WYNAJĘCIA £°rjtcll prośbą o stare

1 i 2 pok. do wynajęcia, doży, t.sny, nm.blo- “branie I bieliznę dli
BlizkoWiln., mlelrco- w, Dy o-obnem »e | h. wltznlńw i Ich ro- „ociło-wv . -

śdem. Elektryczność, d„z “- prosimy p0“  ®wy> P‘J«
winni, telelon. Porto- skierowywać n . nl 3 ,o  szvm f B0” ’ k'

Były

j PRANCWMCB
^ĆCEN tAUR^1

T H i ^  H A M B A R D

i y M I c i i

wość prześliczna rzeka 
i las tuż koło domu — 
Pokoje słoneczne ślicz­
ne z werandą i kuchnią. 
Dowiedzieć się prosię 
w Administracji .S ło ­
wa- Zamkowa 2.

Potizebne jest na |« t  
nisko 3 - 4  pokoje we 
dwerze. Oferty z ozna­
czeniem ceny w Adm. 
.Słow a- dla W. St.

wa 8 m, 3.

Lekcje

Maja -  gmach Sądu 
Grodzkiego, parter, po­
kój Nr D . - g

urzędnik
na ma­

szynie poszakaje pv> 
sady biurowej eksped­
ienta lub innej. Oferty 
do Redakcji .Stewa*, 
pod .Młody*

Modystka
wykonuje tanio i ele­
gancko wszelkie roboty

dobry pcd.eeg, Prtg- (* •* « •« «  5 odd.. UW
P ia n is t k a ,

Młody, uczciwy 
chłopiec

w« wszystkich aptekach 
składach aptecznych znane 

iradka *d adcisków

nęł*by udzielać lekcji — 
muzyai luo też podjąć 
się innej pracy. Łaska­
we zgłoszenia adreso­
wać proszę: Warszawa, 
Sienna 28 m. 22 K^zi*

SAAAAAAAAAAAAAM.̂ -jfeć.
P o s z u t c u j ą
PRACY

powsz.) prosi a jaką­
kolwiek pracą. — ĄĆrec 
Wiłkomieraka ł*  UL

A. PAKA.

L e t n is k a  do wyna
jęcia w majątku 6 kim. 
od Wilna. Łtdna miej­
scowość. Dojazd końmi mie™ Kałużyńska, 
majątkowymi Telefon * ■
11-34 od 12 15 i od
i8 - 2 i^ g o d r ,  - s  K u p n o

/blolki. Drfuiżyinla niecfietiwdlstoi xi byfei iw1 izm..'- P E N S J O N A T  I S P R Z I P A l
ikjomiłteij1 fo irm ie; Iklofpulśidi 'zanęczełnii aóadró- w Andrzejkowie nad

Świtezią W andy Kul- — — — — — ----

•' D elia 18. V I  r .  U  'odbyto laiie p m e « .a -  PX 4 % F j ny* ynt ° r J ó I  D°  - SP rZ e , l a n ia
iwliieinire M M k  -«» W f , ”BMd6'!‘„., * “ • ny salon i taras, bibljo- ml p n y
Nlaillilboiolkiliei. Gtiiaeo „Taltiuis iplciziwfoelull teka, pianino, kuchnia nieckiej i SołtaAskieJ. — — 1  ■
RiężjysielrlofWaił p . Lóońslfcl Marjain|. wiejska, posiłek 4 razy Dowiedzieć się ul. Zwie-BUCHALTER - BILAN

‘ i- rzyniecka 37 m. 1. i SISTA ze znajomością
(WióMy idfuże iz(aiiin|tleirfes(o(wiainliie gtrtom/alcKzą- piel, auto, dojazd z Ba  ---------------------------- buchalterji had!., prze-
oej; s\ię. flilclznlfe' (Lu!dlnJomi' miiiejisicówfej. ranowicz lub Nowo- — — w - s -

SZOFER praktyczny 
posiadający czerwone 
prawo jazdy, posznkuje 
od zaraz pracy na taxl-
metrze lub innych mo- D .
h : . 0,Z/ ch; JMo«  k.’ bitfrowa w d* Ule

M ło d e ,
inteligentna osobę fth 
szokuje pracy do dztc- 
ci lub skromnego go- 
spodarstwa. Adres; Pe­
tecka 52 m. 4

Były podoficer
zawodowy, ochotnik W

■#w a p r z c a a n r a  kaucję. Adres; poczta “Uu“U ‘WT,D 
małe i duże parcele zie- Szarkowszczyznaskr. 19
mi przy ul. Zwierzy, pow. Dziśnieński, |  praktyka leśna t h tsA

Meidzi fi. ipłrfz/eidisitlawliianiiie lajmuttiowsikiie rwy- dziennie. Doskonała ką- rzyniecka 37 m. 1 .

  >wo- S p r z e d a j e  s i ,  ...^..
!'22a. ii(n)belnis)yiAfnlą ipjrtajcę iptadtóętoowalaie °k*zyjnie Jodownia p° nej przyjmie pracę za pracy. * —

Iowa, posiada dobre 
świadectwa i referencja 
poszukuje jalciejkolgrieb

S p r z e d a j e  s i ę  mysi. - fabrycznej, roi- ekspe^ente*^nb^lnn«5HP1 nr7VimiP nroon 7 o r 1 G *

Oę njatesty pip! Malitókiilamiu ' fiWałddamoKy!, ['eżnotó od' ookobl SŻT™ 31, " ! " 1 Wynag' '  "  lab » y l« d- Oferty
:w ta p m a  K o to  B t o m  ,J p .  ©uttnlińisfcte1- Poczta W ^ówka^ kolo b i t e g o  7  w ńno Gbar^arsPkra0WlT 1., V - ’ ■S‘° W*‘ ^

 __ ami 'W®8ld|y(stelwlow(l, Iklifemoiwinilkowi1 istikcji Nowogródka Andrzej- m. 7. __, 10. ’ *
(na ikto/n^yśc Jboaeolwb' — Nh/B- Siptottitloiwieij , kowo. . .                    _̂__  __ __ — *—

WANDA DOBACZEWSKA 5 1 ) Wio Ą? S0wm! mu. krzy c za u .Chfo jej Korolonek słuchał pilnie, starając się kręciła się jej w piersiach. Niech tylko —  Każda baba jednaka! Każda czor-
wie, snąci dowiedziała się. Toż swoja, odróżnić rzeczy istotne od plew babskie starosty nie stanie, niech się wszystko towe nasienie. Tv Datrzai l u r k a  mnien 
Pawluczycha. Dymitrowa żonka. go gadania. Kiedy Ulka zaczęła o tern, zakotłuje, a Korolonek ze swojemi G i e -  kę zalubisz -  czego dobre “ó m y f  stó
, F -,-*'a Po w ’edział> —  burknął Dziadź- j a k  chodziła do starosty —  nastawił uszu, chybnśe pójdzie na miasteczko, rozbije poczniesz, śmierdzieć przestaniesz., f jak
■Ką r il ip  z nad swego szycia. —  Jej żeż jjak czujny zwierz leśny... a kiedy opo- więzienie i Dymitr wróci! wróci do niej, ja ciebie w boru odnajdę?
11110 u l t  a  • wiedziała porządnie i po kolei, jak to sta- wróci! A potem choćby zagranicę ucho- Zgodny chór śmiechu zadudniał pad

bmolarni. Fotem zaczął rozpytywać o czas  trzeba było skakać z k e p y Y i  kpnIV S f 261  Poczęła rozwiązywać rosta wybiera się we wtorek do Lipni, dzić przyszło!... Ale do tego nie przyj- szopą i zbudził Wanke Pawluka, jak "ze
•swoją żonkę, piękną Lawonichę. Ulka *Lawon robił to bardzo zrecznie nm-nłm c kI  V  T ^ , ser * . słon,na ugłaskały Korolonek błysnął ocźyma i nos zadarł, dzie! Biedny naród podniesie się, jak mo- Snu. Wańka dotychczas siedział na ubc-
•nie wiele mogła powiedzieć. Ciągała się kulawej nogi. Ulkę ogarniała ’ m z n ^ r^  ó 2 ! ° „  °  i ął, H  ręką? żeby 'jak wilk’ co wietrzY zdobycz. rze! Zapanuje sprawiedliwie nad świa- czu... myślał o swojenn Teraz podniósł
Lawonicha z Mironowiczem, stryjecznym Już parę razy zsunęła sie 7 Lpnr ■ posłaniu z suchych liści, tuż —  Nu, bratcy! nastała nasza para! tern i koniec przyjdzie panom i poli- się zwolna i podszedł do obradujących:
poganego Stasiuka... ale któżby takie rze jpadła po kolana... Czepiała 0 g f ls u \ NaJ ed^ mu ,im. nie zbywa- Pojdziem u wtórnik do Lipni! cjantom! _  jakżesz heto, Jurka? jakżeż heto
C7 V kawonowi onowiarLU Mir m-ó^-7 h,G tfń7 ; ę uiczowo to... cietrzewre strzelali... każdy przyno- Kto spał, podniósł głowę, szturchnięć A tamci siedzieli ciasnym kręgiem tak? Na rozbój i dniem, czy na panów

sił co mógł z wypadów na świat... ale ty w bok przez towarzysza. Kto czuwał dokoła ogniska. Pomimo pustki dookol- pokarannie?
[Chleba 1 soli brakło dotkliwie i zawsze _  posunął się do ogniska. Białka oczu nej, pomimo głębokiej nocy, Korolonek Obejrzeli się niechętnie, ale z szacun- 
(to przyjemnie, kiedy baba pomyśli... pa- .połyskiwały krwawo w migotliwym pło- wydawał dyspozycje szeptem. Papieros kiem; odpowiedział za\vszysik ich  Lawhi? 
,mi^ta ' imieniu, a sczerniałe od trudów i dymu,

zapache 1 —  Maładziec, Pawluczycha, —  po- itwarze, wyglądały jakoś strasznie. Gro-

m > ą ,  p ó ^ w . , 0 . .  “ńr *s?2 ssstjsn z ns&zs ze& *  • " * * *  * ■

wr,r Ps  s r s & r i t  &  ***1 — • t» • -  * ~ * • . —
Kon z wozem mógł zapasc 1 siadu by ko z^ arzało ył<K™n^°!?l¥eC» l l 0J łę rzac! » Ulka, uszczęśliwiona pochwałą, rdz- — "Mołodcy! Jak to oni w obronie nazwy’lejnych ostępów; uroczysk i szla cyni; nj  to karcącym ruchem. ^Wszyscy

Zwycięstwo Józef? żołędzia
Wreszcie, po długich targach, zgodził mi idących. Tuż pod nim bulgotało nie- 

s ię  Lawon Kulawy doprowadzić Ulkę do przyjemnie. Czasem nadrywał sie i wńw 
Smołami. Potem zaczął rozpytywać o iczas trzeba było ska’ ‘

iwonichę. Ulka ^Lawon robił to bard:
ogarniała rozpacz.

Z k ę p y  i

czy Lawonowi opowiadał! Nic! prócz bie 'łóz i ^ b a h u ń ó w L s te ik a ^ n te cm ;, 
dy, z tegoby nie wyszło. Ulka ograniczy- «fać głośno L aw in o w y  pomocy a l e " !  
ła się do O g ó l n i k o w y c h  intormacyj.. zresz p tak znajdywał się zawsze na n n l » 
tą czas nagli! noc zbieleje niedługo, dziu.. kią, tylko corlz  C s t

.Mieli krotką, ale najtrudniejszą częsc dro .cie - i\aies7
gi do przebycia.

buda

PIA ,  . wyraźniej. Naresz-
■cie z wyrwy między krzakami pociągnę­
ło  ciepłym dymem i zapachem I n f f i

zgasł mu w palcach i przestał rozjaśniać kulawy, 
twarz nikłem żarzącem się światełkiem, _  Na pokarannie, wiadomo. Toż i 
ale czuć było przez ciemność, jak biele- jość pokarannie! śmierć panam, a nam
ją zęby Adaśki Korolonka ii dyszą krwią jch dobro. Ot co.
młode, czerwone wargi. Wszystkie gło- Wańka podniósł w górę swoje błękb
wy chyliły się ku sobie wzajem: padały ne 0CZy \ dWa palce ni to błogosławlą-

1 a - u , - , zoarzaro. Koro nnplr , 7 u m a > ^ w ^ n w i m i d  puuiwdi^, i u r  —  moroucy: jaK iu um w uwiumc nc^w^ cym, 111 1 0  Karcącym menem, wszyscy
me zostało. Kto me znał dwóch wąskich ,czucje ,(j aCzejkami“ w okolicy i grzana kieliszkiem wódki, zapomniała o Mit‘ki do kupy zbierają się! Odbiorą! ków, któremi przekradać się należało ku pochylili g ło w y ,‘tylko Korolonek zaklął

1 ją władzą za granicą ~ SWO- Jpku i 7tnpr7Pnitf C\ańxłW\\r\& n.hc7Arni,a .MioKrtió 1 Wurnm nstpnnwi lpżńoeniii inż w orani'- k ,^^a oo.n Aî . ; nn „m

^ L ' ! T wał 'jajczęściej Filip, tu także

ścieżek, wijących się wsrod bahunow i ia ^ ‘"-y 1 ze swo- lęku i zmęczeniu. Gadatliwie, obszernie iNiebojś! ' "  Wyrom, ostępowi leżącemu już w grani- brzydko pod nosem. Ale i on nie waży!
. . . — piiuiuwdi najczęsciei hiiiin tu t v  Poczęła opowiadać, co zdarzyło się we Korolonek rozkazującym ruchem ręki cach dóbr Lipnie, aż na Łysą Polanę, z

!v, e-lJfi!^ g r°madzono broń i pieniądze l  h - wsi' a co słychać w mieście: że u Sido- skupił ich dokoła siebie i począł stłumio które do dworu tylko kamieniem rzucić.
• ^ ’ ziaoow a- ,r^ r vrrvix/a nripiiii do  o mrio-   -  —   a -----  ̂ -----  Padały  wskazówki: skąd i jak ściągać

łozy, nie przeszedłby w żaden sposób. 'Q Sran,c^. ,,Domu< ‘ w Smolar-
.Banda Korolonka
Kto i kiedy, a nadewsztystko poco, wy- <rów krowa ocieliła się, a Hrypie —  wdo- mym głosem wydawać rozkazy.

V \ i n  o  rrrl ł  ^ n i  a  I  ty o 11"-, n m o i  1___1 ! ___  ' 1_ 1 _ __

się przerywać Wańce natchnienia.
A W ańka mówił, proroczym duchem 

owiany.
d  a w n o ^  a^lneh^1 Mówi?i' starzy 1 ż e ^ ^ r o -  ,droźny ch-  d o k o n y w an y ch p ^ jed y ń czo ^ i  'w ie . zdech.ł koń z niedopatrzenia leni- Okoliczność była wymarzona. Napad broń, tajemnemi^ sposobami! zgromadzo- _  Christos woskres, bratcy, i

& V J7 * J ’ 7rlo1ntr« <-r , *
takie

.możliwie zdaleka" od Ź a h o r a r T ' ^ ^ ^  * ;Wycb syn d w l że ona Ulka, dwa razy już na dwór Lipniowski umożliwiały lasy, ną, po stodołach najzapadlejszych wsi, jU£ p rawo będzie od Boga dadzione: 
Korolonek siedział pośrodku r>r7 v n ,bo m âs â j ezdzjła 5 aJe do Mit‘ki jej nie podchodzące prawie pod parkan ogrodu, u pewnych ludzi, ukrytą, albo pod wia- każdemu swoja niwa, swoje żyto siać.

*oXjr" i ------- ‘ ~ > * y 'dopuścili!. Że Filipicha ciężko bieduje, a 0d samych Zahoran nieprzerwanym cią- w 1pqiV   ---«------ 1 : « —
Że do śledź- giem. Lipnie leżały z boku, daleko od szo

ku miatieży, chowały się tam pany —

'sto7aStapndńhno gnisku i ćmił papierosy^ 1 O ^rom ny^ur-  ,doPuśc.i11 że FiliPicha ciężko_ bieduje, a 0d samych Zahoran nieprzerwanym cią- domemi dębami i sosnami w lesie zako Każdemu dobra wdowol i robota u ru-
i, . , ' , i ■+ • p  • i +  [k a  Czarny stał pod ściana t o k  c i . m  a  Lawonicha tak sobie żyje. Że do śledź- giem. Lipnie leżały z boku, daleko od szo paną. ki. Pójdzie naród biedny białym świa-
•wfedziić InożU  Dość ?e" s“ ała i była d° by‘ APanas żuk  Przygrywał cichutko ’tW3 ° ałą WieŚ CiągaH’ ale nik° g ° WięC0j sy’ prZy starym t ra k d e ’ obecnie Prawfe LeŚni Iudzfe słu1c.h a ,i .P.i,nie 5. z rad.0’ tern, dy panam biełaruczkam rabotać

f u l  na harmonii. Dziadźka starannie a mn ’nie zabrali- Ze Sokolskich t Mońki już zarzuconym... Można było zaimponować ścią. Dość już mieli gnicia w boru, cią- prykaże. Mocny będzie naród biedny, wo
c z e l ó w T  w s z y  tkich^ wT  Zolnie’ ' W g r u b ą j a k  C k  s ta lo w y  ^  d o  W i , n a  ° dwieźli’ a Mit‘ki Ci^ ,e 8 '  mocodawcom, pochwalić się nimi! głej czujności i bezczynnego .eżenia fmia Chrysta pójdzie, ze słowem Chry-

wszysiKicn, co K i y j ą  się w ie  ̂ konopną n id ^  naprawiał czarna od {  szcze w powiecie trzymają... Ze niwa Zamieszania narobić w całym powiecie! Palce zakrzywiały im się mimowoli, jak stoWem. Bahaty budzie naród, a pany
du koszule. Wańka z ^łowa wsnartn m  Apanasa Żuka nie zasiana, ot, Fiedota zainscenizować zemstę ludu za ucisk bur- szpony pastrzębiom-korszunom, oczy po- pakł0n jamu oddaduć: A chto narodu

Lawon kulawy prowadził Ulkę powo- nemi, stęsknionemi oczami. Wychudli 'na swoją stronę przeciągnęli, niechajby
11 i ostrożnie, nawet rękę podawał w sczerniali, z podełba, po wilczemu, pa- na nich czarna godzina.

'trudniejszych miejscach, klnąc w duchu hrzący. Popodnosili głowy i patrzyli na Tylko o wielkanocnej rozmowie z
•na babę, którą czorci noszą po lesie lu- nią zdziwieni, a Korolonek zmarszczył Rupejką nie wspomniała Ulka ani sło-
dziom na utrapienie. isię groźnie. iwem. Rupejko może już zapomniał, a Ko-

Gruby kożuch splątanych mchów i Lawon, spiorunowany spojrzę- .rolonek chybaby ją zabił taką rzecz usły- 
'korzeni kołysał się sprężyście pod noga- niem wodza, dźwignął ramionami: '■szawszy. Nie daj Boże!

w głowie Korolonka, a jednocześnie z w takim razie, zgubie. Jurka Czarny cie- Lawon kulawy podszedł tuż do prorok*
;ust jego padały zapytania, instrukcje, u- szył się najgłośniej. Już zgóry i na wszel : ------
rastał na poczekaniu plan chytry i prze- ki wypadek zgłaszał pretensję do panien
myślny. ki z Lipni, żeby poznać, jak burżujka

Ulka zabiła się w najdalszy kąt szo- smakuje. >
py  i stamtąd, z zapartym tchem śledzi- Korolonek był w dobrym humoize. 
ła twarze radzących. Radość wichrem raczył zażartować:

zapytał niespokojnie: 

D. C. N.
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